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Jeszcze w roku 1921 a więc przed 
objęciem władzy miał sposobność Mus- 
solini wyrazić swój pogląd na stosunek 
państwa do Watykanu w sposób mniej 
więcej następujący: „Jeżeli Watykan 
wyrzeknie się ostatecznie marzeń o 
władzy świeckiej — a sądzę, że jest on 
już ma tej drodze — Italja powinna mu 
dostarczyć pomocy materjalnej i środ- 
ków pomocniczych, jakiemi rozporzą- 
dza władza świecka, dla szkół, szpitali 
itp. Rozwój bowiem katolicyzmu w 
świecie, zwiększanie 400-miljonowej 
rzeszy ludzi, zwracających ze wszyst- 
kich stron Świata oczy ku Rzymowi, 
stanowi również interes i przedmiot 
dumy dla nas, którzy jesteśmy Włocha- 
mi“, 

Tenżesam Mussolini, objąwszy na- 
stępnie i ugruntowawszy swój regime, 
paktami lateraneńskiemi z dnia 11 lu- 
tego 1929, powołał do życia suweren- 
ne Państwo Kościelne i nawiązując z 
niem stosunki dyplomatyczne położył 
w ten sposób kres trwającemu „de 
iure* od roku 1870 stanowi wojny mię- 
dzy państwem włoskiem a papieskiem. 

Dlategoteż nagle wybuchły i to od- 
razu w formie niezwykle ostrej i ja- 
skrawej konflikt między Stolicą Apo- 
stolską a rządem faszystowskim posta- 
wił przeciętnego czytelnika gazet wo- 
bec pytania: co właściwie zaszło? Py- 
tanie to zdawało się być tem bardziej 
uzasadnionem, ileże wiadomem było, iż 
stosunek Papieża do ustroju faszystow- 
skiego, który po pokonaniu demokra- 
cji parlamentarnej i anarchji partyjnej, 
przywrócił w sposób tak demonstracyj- 
ny Kościołowi jego prawa w szkole, w 
prawodawstwie małżeńskiem itd., był 
życzliwy oraz, że znaną była przychyl. 
ność polityczna wielu książąt Kościoła 
jak Kardynałów Maffiego i Schustera 
dla partji faszystowskiej. To wszystko 
zdawało się wróżyć rozwojowi stosun- 
ków między rządami włoskim a papie- 
skim jak najlepsze widoki, 

jężeli zaś tak się nie stało, jeżeli sto- 

sunki te innemi potoczyły a kolejami, 
to przyczyną tego nie byl bynajmniej 
— jak się GO IM pozót wydawać mogło 
= jeden czy drugi epizod, takie czy 
inne zajście, wystąpienie tego lub inne- 
go rodzaju jakiegoś organu prasy czy 
zrzeszenia, ale przyczyny tego rkwiły 
głębiej Żyły nieomał od chwili two- 
rzenia i gruntowania się faszystowskie- 
go PE ‘u, a pierwsza lepsza sposob- 
ność wystarczyła, by doprowadzić do 
takiego zaostrzenia sytuacji, jakie o- 
statnio miało miejsce i jeszcze do tej j 
pory nie zagasło. 

Państwo włoskie. budowane przez 
faszyzm na zasadach korporacyjnych, 
jest państwem jednolitem, podporząd- 
kowującem normy Życia społeczno- 
politycznego wymogom i dyrektywom 
państwowości. Wychodząc z tego zalo- 
żenia | opierając się na przesiance sfa- 
szystowania narodu, regime obecny 
wyklucza wyłamywanie się pewnej 
części spoleczeństwa poza ramy spo- 
ieczńiej | politycznej organizacji, repre- 
zentowanej przez faszyzm. Nie istnie- 
ją ani partje polityczne ani organiza- 
cje społeczne lub zawodowe niefaszy- 
stowskie. Istnienie ich byłoby sprzecz- 
ne z zasadą prawną, na podstawie któ- 
rej regime dąży do przeobrażenia 
współczesnych Włoch. 
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Faszyzm nie cofał się w ślad zatem 
między innemi przed żadnemi środka- 
mi, aby w swych organizacjach -zmobi- 
lizować całą młodzież, poczynając od 
dzieci z ogródków dziecięcych a koń- 
cząc na młodzieży uniwersyteckiej i 
robotniczej. Całe młode pokolenie na- 
rodu włoskiego wychowuje się pod 
skrzydłami faszyzmu. 

W tym stanie rzeczy musiało 
przyjść do konfliktu. Współżycie am- 
bitnego, wierzącego w swe siły i swą 
misję nacjonalizmu włoskiego z Koś- 
ciołem, który znowu pojmuje swą mi- 
sję jako wszechświatową i nadrzędną, 
nie mogło się na dłuższą metę w spo- 
koju utrzymać, Watykan bowiem mi- 
mo widocznego sentymentu dla rządu 
i ustroju Włoch nie mógł się zgodzić 
na odgrywanie roli jedynie specjalnego 
narzędzia polityki narodu włoskiego, 
jak sobie właśnie faszyzm wyobrażał 
praktyczne skutki układów lateraneń- 
skich. 

Na mocy konkordatu pomiędzy 
Watykanem a Kwirynałem mogła się 
w szczególności rozwijać na terenie 

Włoch zupełnie swobodnie Akcja Ka- 
tolicka, organizacja o cechach  apoli- 
tycznych i o zadaniach, dotyczących 
realizowania dyrektyw katolickich i 
chrześcijańskich w zakresie Życia naro- 
dowego. Zachodzi kwestja, którą z na- 
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stota konfliktu. " 


szej dalekiej perspektywy trudno bez- 
stronnie osądzić, czy Organizacja ta 
kierowana przez czynniki, bezpośred- 
nio związane z Watykanem nie roz- 
szerzyła od pewnego czasu swej dzia- 
łalności, nadając jej charakter nieco 
dalej idący, niż to przewiduje dosło- 
wne określenie, zawarte w paragr. 43 
konkordatu z Włochami. 

Otóż pewne posunięcia i wystąpie- 
nia Akcji Katolickiej spowodowały bez 
pośrednio wybuch. Znany jest z de- 
pesz i komunikatów przebieg wypad- 
ków. Wiadomą jest rzeczą, że po jed- 
nej i drugiej stronie rysują się dziś zu- 


dzenia obecnego konfliktu. To jedz 
nak można tylko zaznaczyć, że pokój 
nie gwarantuje i na przysziość usunię= 
cia źródeł konfliktów. Pokąd bowiem 
aszyzm czuje się silnym, nie dopuści 
do wyrastania obok siebie  jakiejkol- 
wiek siły pod czyimkolwiek niefaszy- 
kim patronatem. Jedyną drogą 
teoretycznie przynajmniej jasną, > 
praktyce niewątpliwie trudniejszą do 
realizacji eh by obie strony unikały 
zbyt ostrych wtargnięć w = 
zarezerwowaną prawnie lub zwyczajo- 
va dla strony drugiej. To ścisłe prze- 
strzeganie wzajemnych prerogatyw 
może zabezpieczyć harmonję współ- 
pracy od szkodliwych wstrząsów. 


TONALO DEN 


General Składkowski w Płocku. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 17 czerwca, Minister 
Składkowski wyjechał w sprawach słu- 
żbowych do Piocka. Jak się dowiadu- 
jemy, przejście generała Skiadkowskie- 
go na stanowisko Wiceministra Spraw 
Wojskowych, nastąpi z końcem czerw. 


; stanowisko Wicepremjera, 
| wiadomo, obejmuje po generale Skład- 


| ca. Dotychczas nie jest wiadomem, czy 
który jak 


kowskim Ministerstwo Spraw We- 
wnętrznych, zostanie ponownie obsa- 
l dzone. 


Goście francuscy w Krakowie. 


Kraków, 16 czerwca (PAT). Wczo 
raj przybyli do Krakowa goście fran- 


cuscy wiceprezydent miasta Paryża 
Fontenent i wiceprezydent miasta 
Contebot i wiceprezydent miasta 


dentom towarzyszy p. Besson, sekre- 

tarz Rady miasta Paryża, Goście po- 
witani zostali w salonach recepcyj- 
nych dworca krakowskiego przez 
| przedstawicieli miasta, PE N grodz 


1 
B śniadaniem przez 


kiego oraz wojskowości, 


Dziś w go- 
dzinach rannych zwiedzili 


goście za- 
bytki Krakowa, poczem podejmowani 
prezydentową 
Roliową, Po zwiedzeniu Wieliczki go- 
ście francuscy byli podejmowani przez 
hr. Potockich w Krzeszowicach po- 
czem o godzinie 23.00edjechali do Ka- 
towic. 


Skmobójstwo kad księdza na plebanii. 


Wilno, 17 czerwca. (PAT). Wcze- 
raj wieczorem na plebanji przy ko- 


|wystrzałem z rewolweru letni 


jo 
| ksiądz Franciszek Romejko. 


ściele św. Mikolaja odebrał sobie życie | 


W sprawie strajku autobusów. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
KY; 
Warszawa, 17 czerwca, Ministerstwo | mitet wykonawczy st rajku. Frasa pro- 


Robót Publicznych nie doszło do po- 
rozumienia z Związkiem związków 
właścicieli autobusów. 


rządowa sądzi, że jest malo prawdopo- 
dobne, by wybuchł powszechny strajk 
autobusowy, Większe przedsiębiorstwa 


Na dzień 27 czerwca ma być zwo- | wyłamią się z solidarności. 


iany Zjazd delegatów, który wyłoni ko- 
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PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do- 
mu 4:80 — z dostawą 530. — Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30 — 
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Recznica szarży Rokitniań- 
skiej. 


Czerniowce, 17 czerwca. 
W Rarańczy odbyła się uroczystość 
ku  uczczeniu rocznicy pamiętnej 
szarży pod Rokitną. Uroczystość od- 
była się z inicjatywy czerniowieckiego 
związku Legjonistów. Na uroczystość 
przybył do Rarańczy konsul R. P. 
Grabiński, który złożył w imieniu 
konsulatu wieniec na. mogile rokit- 
niańskich bohaterów. Z kolei odbyła 
się Msza święta 'w miejscowej kaplicy 
a następnie pochód na cmentarz, 
gdzie delegaci organizacji polskich 
i rumuńskich wygłosili przemówienia 
okolicznościowe. Następnie nastąpił 
procesją powrót do kościoła, i przed 
którym pochód rozwiązano, Dalszym 
punktem obchodu było przedstawienie 
z udziałem dzieci miejscowej szkoły 
polskiej. 


(PAT.) 


Klęska w Stanach Zjedn. 


Waszyngton, 17 czerwca. (PAT). 
© rozmiarach ciężkiej sytuacji gespo- 
darczej w Stanach Zjednoczonych 
świadczy sprawozdanie statystyczne 
Czerwonego Krzyża z którego wyni- 
ka, że w ostatnim kwartale w 22 sta- 
nach udzieicno pomocy  2,700.000 O- 
sobom. 38.545 rodzin otrzymuje jesz- 
cze pomoc w stanach południowych 
dotkniętych klęską posuchy, 


e a 14 
Żymirski w więzieniu 
Ld + 
cieszyńskiem. 
(Teiefonem od naszego koresponoenta.) 
Warszawa, 17 czerwca. Generał Ży- 
mir ski został na własną prośbę prze- 
iesicny do więzienia w Cieszynie. Gen. 
Žymi rski prośbę swą motywował tem, 
że w Cieszynie znajduje się jego rodzi- 
a, która będzie opiekować się nim, 
do czasu odsiedzenia kary. 


Trzęsienie ziemi w Indjach. 


Peshawar, 17 czerwca. (PAT.) 
Dziś rano w okręgu Pandzir w odie- 
głości 60 mil na północ od Kabylu 
dało się odczuć silne trzęsienie ziemi, 
w następstwie którego şo domów 
uległo zniszczeniu, 15 osób pomiosło 
śmierć. 


Przedłużenie umowy 

e . " . 6 

żytniej z Niemcami, 

Warszawa, 17 czerwca. (PAT). 
W związku z przypadającym na 30 
czerwca terminem wygaśnięcia umowy 
żytniej polsko - niemieckiej prasa pod- 
kreśla, że sfery rolnicze wypowiedzia+ 
ły się za przedłużeniem tej umowy. 
„Express Poranny“ wyraża przekona- 
nie, że czynniki miarodajne obu stron 


nie będą mialy żadnych zastrzeżeń 
przeciwko przedłużeniu wspomnianej 
umowy. 


Cały dom wyleciał w po- 
wietrze, 


Szint Remy, (Prowancja), 16 czerw- 
«a. (PAT). Ubiegłej nocy miała miej- 
silna eksplozja, woczasie której ca- 
u wyleciał w powietrze. Kata- 
zbudziła całe miasto, Powodem 
aa trofy było nielegalne przechowy- 
materjałów wybuchowych przez 
pewnego M maccla hiszpańskiego, 
którego znaleziono pod gruzami da: 
ms: cieżko rannego, 
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Redakcja , 


„Gazety Polskiej“ 
skała od p. Ministra Skarbu Jana Pił- 


uzy- 


sudskiego wywiad, który podajemy 
poniżej w pelnem brzmieniu: 

— Pozwolę sobie trudzić p. Mini- 
stra Skarbu kilku pytaniami — zapy- 
tał redaktor „Gazety Polskiej” — gdyż 
przy każdej zmianie personalnej bu- 
dzą się w opinii publicznej częstokroć 
zgoła bezzasadne obawy czy nie po- 
ciągnie ona za sobą zmiany metod 
E linji wytycznej polityki państwo- 


W sytuacji obecnej mamy do 
du. ze szczególną wrażliwością 
jeżeli chodzi o sprawy gospodarcze. 


Chcieliśmy zatem zapoznać opinję pu- 
bliczną z zasadniczemi poglądami p. 
Ministra. Rzecz prosta nie będę nawet 
prosił o sprostowanie niemądrych plo- 
tek o rzekomej możliwości polityki 
inflacyjnej. Tego rodzaju wersje bo- 
wiem rodzić się mogą tylko ze złej 
woli lub ignoracji tak daleko idącej, 
że nie warto się nawet z niemi rozpra- 
wiać. Natomiast byłbym p. Ministrowi 
wdzięczny za łaskawe zapoznanie nas 
z jego poglądami na wykonanie bu- 
dżetu bieżącego i układu względnie 
wysokości przysziego, nad którym 
Rząd już musi pracować? 


Pan Minister odpowiedział: — Chęt- 
nie panu odpowiem na to pytanie, 
które dotyczy zagadnienia najważniej- 
szego t. j. budżetu, Trudności związa- 
ne z wykonaniem budżetu zostały już 
dostatecznie oświetlone w czasie ostat- 
niej debaty budżetowej. Rząd po- 
przedni uczynił bardzo wielki wysiłek 
celem zbliżenia strony dochodowej 1 
rozchodowej budżetu. Największem a 
nieuniknionem posunięciem była zniż- 
ka uposażeń funkcjonarjuszów pań- 
stwowych, następnie przerzucenie czę- 
sci wydatków inwestycyjnych na dtu- 
goterminowe kredyty zagraniczne oraz 
kompresja wydatków rzeczowych. Po- 
szliśmy dalej po tej drodze, Podzielam 
całkowicie zdanie mego poprzednika, 
że jeżeli wydatki całoroczne zreduku- 
jemy poniżej 2.5 miljardów wówczas 
deficyt zagrażać nam nie może. W tej 
chwili stwierdzić mogę, że jest to wy- 
konalne. Na ostatniej Radzie Mini- 
strów zapadła uchwała zniżenia wydat- 
ków na rok bieżący do wysokości 
2.450 iniljonów zł. Planowa redukcja 
budżecu łącznie z koniecznemi posu- 
niżciami natury organizacyjnej zosta- 
ły dokładnie przepracowane i posta- 
mowione. Dia osiągnięcia tego celu 
przystępujemy niezwłocznie do uspra- 
wnienia administracji przez zespalanie 
prac, komasację urzędów, kasowanie 
zbędnych instytucyj oraz funkcyj 
równoległych organów administracji 


Boryskawv uspokaja s 


GAZEMA 


państwowej i samorządowej, uprosz- 
czenie systemu rachunkowo - kasowe- 
go i t. p. Równowaga budżetowa bę- 
dzie więc bezwględnie utrzymana. 
Rzecz prosta, że w niektórych miesią- 
cach letnich, które zwykle wyróżnia- 
ją się słabemi wpływami będziemy 
mieli jeszcze do czynienia z nadwyżką 
rozchodów nad dochodami nie 
przesądza to jednak bynajmniej cało- 
rocznych rezultatów. Co do prac nad 
preliminarzem budżetowym na rok 
przyszły, o które pan pyta — mogę 
panu w tej chwili powiedzieć co nastę- 
puje: Nie mogąc znać elementów 
przyszłości, Rząd musi opierać swe 
przewidywania na teraźniejszości. 
Trzeba brać pod uwagę to, że na 
wpływach podatkowych w przyszłych 
okresach budżetowych będzie musiała 
odbijać się sytuacja roku bieżącego i 
ubieglego, zatem į na ksztaitowanie 
się wysokości preliminarza budżetowe- 
go najsilniej wpłyną doświadczenia z 
wykonania budżetu roku bieżącego i 
poprzedniego. 

— Czy nie obawia się p. Minister 
trudności stawianych przez innych 
Ministrów tesortowych przy kom- 
presji ich budżetów? 

— Przyznam się panu, że nie, Jest 


serdeczna 


LWOWSKA z dnia 18 czerwca T931. 


zupcinie naturalnem, Że te rzeczy 
muszą przechodzić przez t. zw. 
uzgadnianie, którego arbitrem czu- 


wającym nad caleksztaltem gospodat- 
ki państwowej jest Premjer. Każdy z 
Ministrów sresottowych jest z natury 
rzeczy przedstawicielem potrzeb »rac 
państwowych i społecznych w swojej 
dziedzinie, Oczywiście potrzeby te są 
i przez długi czas jeszcze będą o- 
gromne. Minister skarbu natomiast 
jest przedsta Pag możliwości, któ7 
re sa z reguły od potrzeb znacz nie 
mniejsze, w okresach zaś kryzysu i 
złej konjunktury niewspółmierność 
potrzeb i możliwości staje się szcze- 
gólnie iaka Minister skarbu musi 
być wtedy twardy i bezwz ględny tak 
własnie jak twardem i bezwzzględnem 
jest życie w danej chemi Jednak wszv- 
scy Ministrowie jako członkowie Rzą 
du sa współodpowiedzialni za całość 
gospodarki państwowej i świadomość 
tej odpowiedzialności jest naturalnym 
sprzymierzeńcem Ministra skarbu. 
Rząd pod przewodnictwem Premjera 
jako całość decyduje o wyborze dróg 
dla opanowania sytuacji. Ostatnia u- 
chwała Rady Ministrów wskazuje ma 
podporządkowanie przez Rząd wszyst 
kich spraw zagadnieniu równowagi 


ana di 
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budżetowej jako sprawie istotnie 
pietwszorzędnego znaczenia. 

— Co pan Minister sądzi o możli- 
wościach dalszego napływu kapitałów 
zagranicznych? 


Polska jest krajem —  oświad- 
cza p. Minister —- którego bilans 
płatniczy obciążony zobowiązania m! 


z tytułu wojny, odbudowy i przebu- 
dowy, kształtować się jeszcze musi 
ujcmnie a zatem przez szereg lat jesz- 
czę niezbędne jest zarówno dążenie 
do utrzymania dodatniego bilansu 
handlowego jak i dążenie do uzy:k- 
wania coraz tańszezo kredytu zagra- 
nicznego. Jednym z czynników dzia- 
łających na naszą korzyść w tej dzie- 
dzinie jest wewnętrzna stabilizacja 
polityczna, drugim jest to, że Polska 
jest dobrym i sumiennym płatnikiem. 
który z najwięk szą punktualnością 
wywiązuje się z wszystkich dotych- 
czasowych zobowiązań niezałeżnie od 
zmienności warunków. W dalszej per 
spektywie te nasze plusy wezmą prze 

wagc. Zresztą w ciągu roku ostatnie- 
go mimo niepomyślnej konjunktury 
na tyaku > ode mamy za soba 
dwie pomyślane zaiatwione transakcie 
pożyczkowe, po aląc to zabezpie 
czenie oraz zdecydowaną wolę da u- 
trzymania zą wszelka cenę równawa- 
między dochodami a wydatkam: 
możemw patrzeć w przyszłość z nale- 
żytym spokole: IE 


T3 


Z 


miedzy Zamkiem a Wersalem. 


Warszawa. 16 czerwca. (PAT.) Pre- 
zydent Rzeczypospolitej przesłał na 
ręce Prezydenta Republiki Fransu- 
skiej Pawła Doumera następującą de- 
peszę: 

Jego Ekscelencja 


Paweł Doumer, 


Prezydent Republiki Francuskiej, Pa- 
ryż. 

W dniu, w którym Wasza Eksce- 
lencja obejmuje najwyższy urząd w 
Republice Francuskiej a który został 
powierzony dzięki zaufaniu Jego 
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Gen. Składkowski ustąpi 


z dotychczasowego stanowiska. 


Warszawa, 17 czerwca. (PAT). „Ga- 
zeta Polska* donosi, że w najbliższych 
dniach Minister SE Wewnętrznych 
Składkowski ustąpi z zajmowanego 
stanowiska. Dziennik dowiaduje się ze 
Źródeł miarodajnych, że generał Skład- 
kowski ma być zamianowany drugim 
Wiceministrem Spraw Wojskowych i 
szefem administracji armji, Pierwszym 
Wiceministrem zamianowany będzie 
generał dywizji Kazimierz Fabrycy, 
któremu jak dotychczas będą podlegać 
sprawy organizacyjne, mobilizacyjne, 
personalne i wyszkoleniowe.  Zastęp- 
cą szefa administracji armji, które to 
stanowisko zajmował do niedawna 


obecny Minister Przemysłu i Handlu 
gen. dr. Zarzycki ma być mianowany 
pułkownik Langner. Dotychczasowy 
pierwszy Wiceminister Spraw Wojsko- 
wych gen. Konarzewski mianowany 
będzie inspektorem armji. 

Minister Spraw Wewnętrznych gen. 


Składkowski zapytany przez  dzienni- 
karzy o powód ustąpienia z dotych- 
czasowego stanowiska oraz powrotu 


do armji odpowiedział: jestem karnym 
żołnierzem Komendanta i na jego roz- 
kaz obejmuję każdą pracę, do której 
uważa za stosowne mnie powołać. 


IE. 


Ekscesy uliczne ustały. 


Boryslaw, 16 czerwca. (PAT). Dziś 
około godz, Iz tłum liczący kilkaset 
osób zelil się przy ul. gen. Zieliń- 
skiego. Z tłumu wyłoniła się grup 
komunistów i usiłowała wtargnąć do 
piekarni  Prohaski, znajdującej się 
przy wspomnianej ulicy, Patrolujący 
posterunkowy P. P. został napadnięty 
przez zgraję wyrostków, którzy jed- 
nak przy pomocy b. wojskowych, 
znajdujących się podówczas na ulicy, 
zostal, rozpędzeni, 

Borysław, 16 czerwca. (PAT). Nie- 
pokoje w Borysławiu trwają w dal- 
szym ciągu. Stwierdzono, że napady 
na piekarnie, wędliniarnie i mne skle- 
py spożywcze, były z góry uplanowa- 
ne przez miejscowe czynniki komuni- 
styczne, które do wykonania swoich 
planów użyły bszkrytyczn; tłum bez 
robotnvch : zdeklasowane mety :po- 
łeczne, Policja powiadomiona o napa- 
dzie ną jedną z viekarń w dniu dzi- 
siejszym, przybyła natychmiast celem 
interweniowania i mimo łagodnego 
postępowania została obrzucona gra- 


dem kamieni przez tłum. Kilku po- 
sterunkowych P. P, zostało lżej kon- 
tuzjowanych. Wobec grożnej posta- 
wy tłumu, który nacierał coraz bar- 


dzieci na policję, wezwano straż po- 
žarną z sikawkami. Silne strumienie 
wody, skierowane w tłum spowodo- 


waly częściowe uspokojenie się tlu- 
mu, który jednak nie ustąpił z placu 
przez kilka godzin, usiłując w róż- 
nych punktach miasta dokonać ra- 
bunku pieczywa i mięsa. I tak tłum. 
składający się z około 300 osób na- 
padł na wóz z pieczywem na Potoku 
i zrabował wszystko pieczywo. Podob 
ne napady miały miejsce na drodze 
Fiubicze - Borysław i  Tustanowice- 
Truskawiec. Zrabowane pieczywa zo- 
stalo częściowe zabrane do domów a 


częściowo trożsprzedane  wiieśniakom 
po wsiach okolicznych. Uspokojenie 
umysłów dotychczas nie nastąpiło, 


mimo rozdania przez magistrat więk- 
sze; ilości zapomóg w formie bonów 
żywnościowych. 


W związku z niepokojami aresz- 


towano dzisiaj 10 osób, 

Agitatorzy komunistyczni ustawi- 
cznie krążą wśród bezrobotnych i 
podburzają ich do nowych, energicz- 
nieiszych wystąpień. 

W godzinach popołudniowych 
przybył do Borysławia p. Wicewoje- 
woda Drojanowski. 

Borysław, 17 czerwca, (PAT). Nie- 
pokoje bezrobotnych w Borysławiu 
trwające od trzech dni ustały zupel- 
nie. Noc przeszła spokojnie. Na uli- 
cach ruch normalny. Grup bezrobot- 
nych gromadzących się na ulicach nie 
widać zupełnie. W związku z napada- 
mi na sklepy dotychczas aresztowano 
około 27 osób pod zarzutem udziału 
w napadach względnie za podburzanie 
tłumu do ekscesów. We wszystkich 
dzielnicach Borysławia panuje najzu- 
pełniejszy spokój. We wsi Jasienica 
Dolna pow. Drohobycz dokonano 
dziś napadu na wóz z nabiałem. Spraw- 
ców napadu ujęto i osadzono w aresz- 
cie, 


M/a- 
Zy- 


współobywateli, wyrazić 


SZC] 


pragnę 
najszczersze 
czenia w mojem i Narodu polskiego 


Ekscelencj; jak 


imieniu, ażeby w latach prezydentury 
Jego Ekscele encji wspólne wysiłki na- 
szych dwóch krajów, mające na celu 
utrzymanie ideji pokojowej doprowa- 
dziły do szczęśliwej jej realizacji, aby 
te lata stały się dla zaprzyjaźnionego 
i sprzymierzonego z nam. szlachetne- 
go narodu francuskiego epoką szczę- 
ścia 1 pomyślności. (-—) Ignacy Mo- 
ścieki. 

W odpowiedzi na powyższą dene- 
szę p. Prezydent otrzymał od Pirezv- 
denta Republiki Francuskiej następu- 
jący telegram: 

Do jego Ekscelencji 
ścickiego Prezydenta 
tej Polskiej, Warszawa. 

Życzenia, które Wasza Ekscelcn- 
cja przesłała w swojem imieniu i Na- 
rodu polskiego wzruszyły mnie głębo- 
ko. Dziękując W. E. za te cenne do- 
wody sympatji, zapewniam ja o mo- 
jem gorącem życzeniu, "m poktyka 
pokojowa prowadzona wsp: ólnie 
przez oba kraje zaprzyjaźnione i 
sprzymierzone zostałą uwieńczona po 
wodzeniem i proszę Pana © przyjęcie 
moich najserdeczniejszych życzeń 
szczęśliwości i pomyślności dla Polski. 
(—) Paul Doumer. 

Do ustępującego Prezydenta Re- 
publik; Francuskiej p. Prezydent RP. 
Ignacy Mościcki przesłał następującą 
depeszę: 

Do J. E. Gastona Doumergue'a, Pa- 
łac Elizejski, Paryż. 

W chwili, w której W. Ekscelen- 
cja po okresie szczęśliwego kierowni- 
ctwa losami Francji składa najwyższą 
godność w państwie, pragnę wyrazić 
Jej gorąca wdzięczność za postępy 
poczynione w okresie Jego prezyden- 
tuty w dziedzinie zacieśnienia węzłów 
łączących Polskę i Francję, z najwięk 
sza korzyścią dla sprawy pokoju. 

Na powyższa depesze p. Prezydent 
RP. otrzymał następującą odpowiedź 
telegraficzną: 

Do h FE. fenacego Mościckiego, 
Be SE R. P, Warszawa. 

Pragnę wyrazić Waszej Ekscelen- 
cji moje najgorętsze podziękowanie 
za jego uprzejmą depeszę i proszę Ją. 


Ignacego Mo- 
Rzeczyposnołi- 


aby wierzył, że najszczerzej pragnę, 
aby węzły przyjazni istniejące tak 
szczęśliwie między Francją i Polską 
zacieśniały się coraz bardziej. Gaston 


Dorszęersue 


Nr. 138 


Miedzyna 


GAZETA LWOWSKA z dnia 18 czerwca 1931. 


owe obrady dziennikarskie W 


Fernie. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


pap 
Wyjeżdzalismy z Paryża na posie- 
dzenie Komitetu Wykonawczego Mię 
dzynarodowej Federacji Dziennikar- 
skiej w chwili, gdy Francja uroczyście 
święcła 300-€tną rocznicę założenia 
przez Théophrastea _ Renaudotla, 
„Gazette de France“. Po upływie 
trzech wieków wyjeżdżaliśmy radzić 
— tym razem w Bernie — na tematy, 
stanowiące o pracy intelektualnej i © 
bycie materjalnym dziesiątków tysięc 
ludzi pióra. Dużo się od tych czasów 
zmieniło, kiedy każdy z jakiegoś ar- 
tykułu niezadowolony wikont polecał 
swvm lokajom obić śmiałego zbytnio 
dziennikarza | kiedy działo stę to naj- 


> 
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zupełniej bezkarnie. Dużo, bardzo 
dużo od tych czasów się zmieniło. 
Międzynarodowa Federacja, do 


której należy już obecnie znakomita 
większość prasy europejskiej, dąży ku 
skoordynowaniu we wszystkich kra- 
jach praw i obowiązków, związanych 
z dziennikarskiemi czynnosciami za- 
wodewemi, Nie jest to, jak łatwo do- 
myśleć się można, zadanie bardzo 
łatwe — różny charakter ustrojów 
politycznych, warunków ekonomicz- 
nych, przepisów rządowych, poglą- 
dów ideowych w poszczególnych pań 
stwach i społeczeństwach utrudniają 
często i wielce tę pracę. A przecież 
posuwa ona się stale i systematycznie 


naprzód. 

I tegoroczne obrady Komitetu 
Wykonawczego świadczą wymownie 
o produkcyjnej działalności Federacji 
w zakresie unormowania czynności 
dziennikarskich, tak  skomplikowa- 
nych dziś wskutek  gorączkowego 
tempa Życia, zawrotnych udoskona- 
leń technicznych i... chronicznego 
przesilenia gospodarczego. Znalazły 


się przeto na porządku dziennym pc- 


siedzeń problemy zasadniczego zna- 
czenia; kwestja praw autorskich w 
prasie codziennej, uregulowanie 


spraw dotyczących radio-dziemnikar- 
swa. zagadnienie kontraktów pomię- 
dzy wydawcami a składem redakcji, 
wprowadzenie w życie zawodowych 
sadów honorowych etc. etc. 

Prace w dziedzinie niejednego z 
tych problemów weszły już na tory 


Teatr komiczny Tristana 


Dzięki exposé p. 
generalnego Fede- 


realnej możliwości, 
Valiot'a, sekretarza 
racji, oraz dzięki cennym wskazów- 
kom p. Ostertaga, rzeczoznawcy ju- 
rydycznego Ligi Narodów, kwestja 
praw autorskich dziennikarzy będzie 
A oki rzeczowych dyskusji na 

najbliższym kongresie międzynarodo- 
A w Hadze. W Hadze również na 
stapi jesienią uroczyste posiedzenie 1- 
nauguracyjne międzynarodowego trv- 
i bunału honorowego, powołanego do 
osądzenia zawodowych sporów pra- 
sowych. Wreszcie, specjalną komisja 
mieszana, istniejąca przy  Międzyna- 
rodowem Biurze Pracy w Genewie, 


Bern, w czerwcu 193] r. 


bada zagadnienie norm kontrakto- 
wych, które w przyszłości winny o- 
bowiązywać zarówno wydawców 
pism, jak i członków redakcii. Posta- 
nowiono też poczynić cały szereg kro 
ków. mających na celu zdobycie pew- 
nych przywilejów prawnych i ulg 
materjalnych dla dziennikarzy, wyle- 


gitymujących się kartą członkowską 
Federacji. 

Komitet Wykonawczy pracował 
pod przewodnictwem p. Richard- 


scena, prezesa Federacji | przewodni- 
czącego delegacji angielskiej, nader 
intensywnie. Dzięki niespożytej ener- 
gii i wyjątkowemu zmysłowi organi- 


Al Capone przed sądem. 


Chicago, 17 czerwca. (PAT). Przed 
tut. sądem stanął słynny bandyta Al 
Capone oskarżony o uchylanie się od 
BE podatku dochodowego. Dru- 
gie oskarżenie skierowane jest prze- 


| 
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ciwko 68 jego wspólnikom. Wyrok 
na Al Capone wydany będzie 30 bm. 
4-ch z jego wspólników zostało już 
skazanych na karę od 1 do $ lat wię- 
zienia. 


Tydzień Dziecka. 


W środę, dnia r7 bm. o godz. 
8-mej wieczorem mówić będzie w 
wielkiej sali ratuszowej prof. dr. Fr. 
Groer „O zagadnieniach wychowaw- 
czych w Ameryce”, Wykład ten wzbu- 
dza w mieście duże zamteresowanie, 
gdyż rzuci snop Światła na bardzo 
nam dotąd mało znane problemy wy- 
chowawcze, które znakomity prele- 
gent w czasie swego niedawnego po- 
bytu w Ameryce EA sposobność po- 
znać dokładnie. Bilety wstępu w ce- 
nie r zł, (krzesła) i şo gr. (miejsca 
stojące) są do nabycia w Aptece dra 
Poratyńskiego (pl. Bernardyński 1), a 
przed wykładem u wejścia do sali 
obrad Rady miejskiej. 


* 
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W niedzielę, dnia 2x bm. urządza 
Sekcja koncertowa, której przewodni- 
czy prof. Czesław Krzyżanowski 
„Koncert dziecięcy“. Koncert ten od- 
będzie się w sali „Teatru Rozmaito- 
ści” i rozpocznie z uderzeniem godz. 


Gornarla 


a komedja i dramat społeczno-obyczajowe 
D. Amiela i L. Marchanda. 


(Korespondencia własna 


W duszy każdego większego drama- 
turga drzemie ukryte marzenie... Posia- 
dać własny teatr, uwolnić się od ja- 
rzma dyrektorów z ich kupiecką pogo- 
nią za dużym zyskiem przy obojętno- 
ści dla waloru sztuk i głębszych am- 
bicyj autora... ne przemysł 
teatralny, dając wyraz swym ideałom i 
talentowi... nie bez przysporzenia so- 
bie naturalnie wawrzynów czy dzwię- 
czącej monety... W prześlicznem swem 
przemówieniu T. Bernard wyznał nam 
wszystkie swoje nadzieje 1 zamiary. I 
w ten, sposób słynny na cały Paryż z 
swej pechowości teatr im. AE I-go 
stał się przybytkiem muz pod wezwa- 
niem głośnego autora „Małej kawiar- 
ni“ i tylu wybornych komedyj. 

Zaczął od przemiłej innowacji. Pro- 
szę sobie wyobrazić dość otyłego, nie- 
wysokiego jegomościa o nalanej, o- 
brzękłej twarzy fauna piwosza, uwień- 
czonej siwiejącą i rzadką zmierzwioną 
czupryną, który z uśmiechem leniwym 
w mądrych, wyblakłych źrenicach pra- 
wi ze sceny arcywesołe dykteryjki i 
anegdotki... Bajdurzy, pokpiwa z swych 
planów, z publiczności i swego wspól- 
nika „chimerycznego” Irónóe Maur 
get... Wszystko to z niezrównanym jo- 
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„Gazety Lwowskiej“). 

Paryż, w czerwcu 1931. 
wialnym a subtelnym humorem. Do- 
myśleliście się, że przedstawiłem wam 
Tristana Bernarda we własnej osobie. 
Lody przełamane z punktu. Przed pod- 
niesieniem kurtyny zapanowała już at- 
mosfera przyjaznej harmonji pomiędzy 
sceną a widownią. 

Nowy dyrektor o żadnych rewolu- 

cjach ani reformach inscenizacyjnych 
czy innych nie myślał. Zato repertuar, 
któryśmy widzieli kolejno w jego tea- 
trze, odznacza się niebywałą. różno- 
rodnością — w rodzaju wesołym, „Bli- 
źnięta z Brightonu“ — to wodewil kla- 
syczny w najlepszym gatunku, gdzie 
antyczny wątek Menechmów Plauta 
rozwija się w warunkach nowoczes- 
nych z precyzją i werwą prawdziwe- 
go mistrza teatru. 

Proszę się nie gorszyć tem, co po- 
wiem. Tristan Bernard ma w sobie du- 
żo cygarierji artystycznej, okraszonej 
sporą dawką anarchizmu amatorskie- 
go. Nie wiele sobie robi z świętość id 
powag uznanych. Najbliższy może ki 
mu duchem „Dzikus* (Sauvage), któ- 
rego przedstawił z niekłamaną sympa- 
tją. Rozpamiętuje bez wstydu grzeszki 
młodości (bójki, czek bez prowizji i 
więzienie) mieszka, niczem uczeń J. J. 
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I. p. Po zbiórce 


i Miej. 
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= Nieslychanie interesujący program 
koncertu podamy na innem miejscu. 
* 


= += 

Na dochód instytucji opiekujących 
się dzieckiem we Lwowie i Woj. Ko- 
misji kolonji wakacyjnych zbierać bę- 
dą w niedzielę, dnia 21 bm. przedsta- 
wiciele tych instytucyj datki 
szek, przy stolikach i na ulicach mia- 
sta. Puszki i; legitymacje wydawać bę- 
dzie Komitet uprawnionym do zbiera- 
nia w piątek i w sobotę od godz. 5-tej 
do 7-mej w Ratuszu, w sali Nr. 36 na 
zwracać należy puszki 
w niedzielę do godz. 8-mej wiecz. w 
Komun. Kasie Oszczędn., i 
tamże zawartość puszki zostanie prze- 
liczaną, a zbierającemu zostanie Wy- 
dane potwierdzenie kasowe. 


Komitet zwraca się z bardzo gorą- ; 


cą prośbą do Publiczności, ażeby 
zechciała odnosić się do zbierających 
tą życzliwością, na jaką zasługuje 
cel, któremu poświęconą jest zbiór- 
ka. — Idzie o Ba lwowskie dzieci! 


z 


Rousseau na wsi w lepiance į niemilo- 
siernie wykpiwa zarozumiałego magna- 
ta prasowego, rozpanoszonego w zam- 
ku w sąsiedztwie. Przecież posiada za- 
soby dobroci i serca, których darmoby 
szukać u socjety zamkowej. Dla ula- 
twienia ucieczki komunisty, ściganego 
przez policję pozwoli nawet oskarżyć 
| się o zbrodnię, co daje mu okazję do 
używania całą gębą nad sędzią i apara- 
tem urzędniczym. W „Kryzysie mini- 
sterjalnym* T. Bernard wyszydza do- 
zkliwie brudne intrygi i ambicyjki ma- 
cherów polityki, którzy za soczewicę 
teki w rządzie łacno kupczyć gotowi 
swerni ideałami i przekonaniami. 

Cóż tedy dziwnego, że hipokryzja 
i tchórzostwo moralne burzuazji nie 
znajduje łaski w oczach satyryka, Wy- 
starcza, że sytuacja finansowa ojca Jan- 
ki Renaud się zachwiała, aby matka 
jej harzeczonego zrezygnowała z nie- 
wygodnego dotąd związku. Co więcej, 
wszyscy “posądz4 dzielną dziewczynę, 
która stala się sekretarką pewnego ban- 
kiera, o to, że jest jego rmmetresą. Ale 

Janka dostaje spadek po kochanku 
swej babki, Odrazu skrupuły godnej 
imatrony pryskają. Jako że fortuna po- 
chodząca z grzechu w drugiej gener acji 
widocznie ma czas moralnie się oczyś- 
cić, W rezultacie parka pobieże się Z 
błogosiawieństwemn rozczulonej mamu. 
si. Taka jest treść budująca „Un ami 
d' Argentine" 
> Maui rey'em w teatrze Athenće z ka- 
pitalnen: trio M. Soria, L. Rozenberga | 
i Stephena. 

Nie łudźmy się. T. Bernard nie ma 


żadnego powołania na apostoła, po- 


de pu- | 


wystawiona na współkę | 
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zacyjnemu p. Paula Bourquin'a, pres 
zesa Związku Prasy Szwajcarskiej, o- 
raz jego kolegów panów dr. Feldma- 
na. dr. Eggera i dr. Wechlin'a dzieki 
ich nadzwyczajnej gościnności, mo- 
gliśmv pracować w zaciszu wspania- 
łych :al Prezydjalnego Pałacu Rządo- 
wego. (Gościnność ta zresztą przeja- 
wiała się jeszcze w niesłychanie mi- 
i serdecznych i przyjemnych wy- 

eczkach, oraz przyjeciach, urządzo- 
i dia członków Komitetu Wyko- 
naiwczego przez wladze federalne, 
kantonalne i kamunalne szwajcarskie. 

Ze zjazdu takiego wynosi się po- 
krzepiające wrażenie rozwijającej się 
solidarności zawodowej i wzrastającej 

potęgi prasowej. Nie bacząc na zupeł- 

nie naturalne | wprost nieuniknione 
tarcia polityczne, antagonizmy ideo- 
logiczne i nawet rywalizscje osobiste, 
wyraźnie daje się odczuwać głębokie 
zrozumienie wspólności interesów i 
świadomość potrzeby  rozstrząsania 
ich w duchu pojednawczości między- 
narodowej, Nie ulega watpliwości. 'ż 
to systematyczne urzymywanie kon- 
taktu z wybitnymi dziennikarzami 
większości krajów europejskich przy- 
czynia się wydatnie do promieniowa- 
nią haseł pokojowych, 

Polską prasę doskonale  repreze::- 
tował redaktor A. Beauprć, stary by- 
walec tych Zjazdów, cieszący się mi- 
rem wśród członków Komitetu Wy- 
konawczego — żałować jednak nak- 
żv, że delegacja polska tak była nic- 
liczna. Pożądane byłoby -— ze wzglę- 
dów czysto propagandowych by 
ieden z najblizszych kongresów Fede- 
racji odbył się w Warszawie, Mam 
wrażenie, że odnośna propozycja przy 
ieta byłaby z uznaniem przez Komi- 
tet Wykonawczy. 


% Bt K. 


PIJCIE 
Kawe LEVI, 


Lwów, Rutewskiegeo 3. 


Dementi. 


Warszawa, 17 
„Kurjer Poranny“ 


czerwca. (PAT). 
na podstawie in- 
iormacyj ze źródeł urzędowych de- 
mentuje wiadomość podaną przez 
jedno z pism o projekcie skasowania 
$-ciu Województw. Istnieje natomiast 
prawdopodobnie projekt zmniejszenia 
o 30 dotychczasowej liczby starostw 
ze względów oszczędnościowych. 


aa A 


gromcę wad i występków społecznych. 
Powiedziałoby się raczej, że, cieszą go, 
dostarczając materjału do żartu i zaba- 
wy. ! w tej pobłażliwości beztroskiej 
dla złego ira pewna pointa immora- 
lizmu, Z tą samą łatwością potrafi np. 
T. Bernard wystąpić w roli dość nie- 
spodziewanej mentora obrońcy tradv- 
cji. Weźmy takie „Ach, jaki mały nasz 
Świat”. Zapalona, naiwna panienka da- 
je się namówić przez szaławiłę kuzyna 
do wspólnej ucieczki (w towarzystwie 
starej nauczycielki) przed małżeń- 
stwem z rozsądku, które planował so- 
bie jej ojciec. „Niezawodny“ plan obe- 
grania ruletki bierze oczywiście w łeb 
i trójka zarabiać musi na życie, śpie- 
wając i grając po dworach. Wiara w 
genjalność pyszałkowatego letkiewicza 
rozpadła się w gruzy. Panienka zako- 
cha się w bogatym przemysłowcu, któ- 
ry zjechał do Monte Carlo na zabawę, 
oczywiście z zupełną po jego stronie 
wzajemnością. I okazuje się, że prze- 
mysłowiec ten był właśnie tym mężem 
z rozsądku, wymarzonym przez ojca! 
Tristan Bernard nie dba specjalnie 
o nowość ani o zbytnie prawdopodo- 
bieństwo wątku. Nie wyczerpuje do 
dna, nie tworzy nieśmiertelnych ty- 
pów, jak Moljer. Ale postacie jego są 
żywe, dobrze zaobserwowane i dzięki 
świetnej technice teatralnej autora po- 
ruszają się na scenie z swobodą i w dziç- 
kiem w sytuacjach nieraz dość ryży- 
kownych, Perłą nieocenioną jego tea- 
tru jest humor. Ma on podloże nieco 
intelektualistyczne, ale umaja go samo- 
rodny tryskający dowcip i rzadkie wy- 
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Dymisja gabinetu 
austrjackiego. 
| Wiedeń, 16 czerwca. (PAT). Rada 
ministrów postanowiła zgłosić na ręce 
prezydenta związkowego dymisję ga- 
binetu. 

Wiedeń, 16 czerwca. (PAT). Gabi- 
net Endera podał się dziś o godz. 5-tej 
popoł. do dymisji, ponieważ okazało 
się, że dwa stronnictwa, należące do 
większości rządowej, mianowicie wiel- 
koniemcy i związek chłopski nie zgo- 
dziły się na rozszerzenie gwarancji 
państwowej na rzecz kredytów zagra- 
nicznych udzielonych austr. Zakłado- 
wi kredytowemu, w łącznej sumie 80 
miijonów szylingów. 


Rokowania z Austrją. 


Wiedeń, 16 czerwca. (PAT). „Neue 
Fr. Presse" donosi, jakoby toczące się 
w Wiedniu rokowania w sprawie trak- 
tatu handlowego austrjacko - polskie- 
go zostały przerwane. Dalszego ciągu 
rokowań oczekują dopiero w jesieni. 

Jak się korespondent P. A. T. do- 
wiaduje ze strony miarodajnej, donie- 
sienie powyższe jest nieścisłe a o od- 
roczeniu rokowań nie może być mo- 
wy, ponieważ rokowania te wogóle 
się nis rozpoczęły, Dotychczas odbyły 
się tylko dwie wstępne rozmowy mię- 
dzy kierownikiem delegacji polskiej 
dyrektorem Sokołowskim a szefem 
sekcji Schüllerem. Dr. Schüller wyje- 
chał przed paru dniami do Bazyleji, 
skąd powróci do Wiednia dnia 27 
czerwca, rb. W sprawie dalszych kro- 
ków oczekuje delegacja polska dal- 
szych instrukcji z Warszawy. 


Rewizje u Polaków 


w Niemczech. 


Piła, 16 czerwca. (PAT). We wsiach 
Rabaciu, Osławie . Dąbrowie i Ugosz- 
czu, w powiecie bytowskim, na Po- 
moczu Pruskiem, policja pruska prze- 
prowadziła iiczne rewizje u miejsco- 
wych Polaków. w związku ze znaną 
sprawą aresztowania niedawno kierow- 
nika Polskiego Towarzystwa Szkolne- 
go w obwodzie regencji koszalińskiej, 
J. Bauera z Bytowa. Rewizje przepro- 
wadzone jednego dnia, o tej samej po- 
rze we wszystkich miejscowościach, 
nie dały żadnego wyniku. 


Z życia prowincji. 


List ze Stanisławowa. 


Kolonia Związku Obyw. Pracy Ko- 
biet. — Dzień spółdzielczości, — Wy- 


stawa wynalazków. — Egzamina doj- 
rzałeści. — Chrześcijańska kuchnia 
ludowa. — O autobus na Bystrzycę. 


(Korespondencja własno „Gazety Lwowskiej“). 


Związek Obywatelskiej pracy ko- 
biet w zrozumieniu potrzeby wysyla- 
nia dzieci na świeże powietrze urzą- 
dza przez lipiec i sierpień kolonię let- 
ni4 w zdrowej podgórskiej okolicy. 
Związek daje bezpłatnie opiekę, fa- 
chowe kierownictwo, rozrywki i sta- 
ranie o wszystko to, co może zapew- 
nić dziecku miły pobyt —- a rodzicom 
spokój i zaufanie. 

Ly i LJ 

W niedzielę 14 b. m. odbył się przy 
udziale licznej publiczności dzień 
spółdzielczości. Program uroczystości. 
był b. urozmaicony. Rano odbyła się 
uroczysta akademja — z przemówie- 
nami, powitaniami i t. p. Z programu 
zasługuje na uwagę referat p. n. „Ko- 
operatywa i jej znaczenie', Po obie- 
dzie ruszył wielki pochód przez ulice 
miasta, wieczorem zas urządzono u- 
roczyste przedstawienie. W święcie 
wzięło udział kilkaset osób z prowin- 
cji. 

%* z = 

W sali Sokoła I odbywa się obec- 
nie wystawa wynalazków i nowości 
wytworów wyłącznie polskich. Eks- 
ponaty obecnie wystawione, były kil- 
kakrotnie nagrodzone złotemi meda- 
lami, odznaczeniem Grand Prix na 
wystawach w Paryżu, Barcelonie i 
Brukseli, otrzymały również liczne 
odznaczenia na wystawach krajo- 
wych. INa wystawie odbywają się po- 
kazy i demonstracje w zakresie dzia- 
łów techno-chemicznego, gospodar- 
czo-domowego i inn. 


+ 


* 
Egzamina dojrzałości w gimna- 


zjach państwowych już się skończyły, 
wyniki wszędzie bardzo dobre — we 
wszystkich prawie zakładach zdało o- 
koło 95% abiturjentów. Jedynie wy- 
niki egzaminu w gimnazjum żydow- 
skiem są wprost skandaliczne. Zwyż 
şo% uczniów zostało niedopuszczo- 
nych, wzgłędnie padło przy egzami- 
nie, mimo że przewodniczącym ko- 
misji egzam. jest dyr. Pawlik ze Stry- 
ja, egzaminator bardzo łagodny. 
= * 


* 

Chrześcijańska kuchnia ludowa, 
zreformowana na nowo, pod przew. 
p. Sabiny Chowańcowej, rozwinęłą o- 
becnie działalność humanitarną na wy 
soką skalę. Kuchnia wydaje na pod- 
stawie asygnat bezpłatne obiady bied- 
nym, które to ubodzy bardzo  sob:e 
chwalą. 

Akcja humanitarna 


guje na pełne uznanie. 
O ; s 


toa 


Tow. zasłu- 


Stanisławów, miasto o zwyż 70.000 
mieszkańców nie posiada żadnego ka- 
pieliska. Wprawdzie w z. r. urucho- 
miono sztuczny staw „Sielankę”, ied“ 
nak impreza ta poniosła fiasko, ileże 
wodzie brak odpływu i nadaje się ra- 
czej na kąpielisko dla żab, niż ludzi. 
Mimoto, położenie spragnionych ką- 
pieli mieszkańców nie jest beznadziei 


ne. 6 km. za Stanisławowem płynie 
Bystrzyca, rzeka nadająca się świetnie 
dla kąpieli. Dzięki staraniom stanisła- 


wowskiego Towarzystwa wioślarskie- 
go wybudowano nad rzeką kabiny, 
oczyszczono pewną część korytą i u- 
dostępuiono Bystrzycę spragnionym 
wody Stamisławowianom. Jedyną prze 
szkoda w korzystaniu z dobro- 
dziejstw rzeki, jest jej zbytnia odle- 
głość od miasta. Mamy wprawdzie 
połączenie kolejowe z Chryplinem 
(200 metrów od Bystrzycy), jednak b. 
niedogodne. Przydałoby sie przeto 
połaczenie autobusowe —- któreby u- 
dostępniło mieszkańcom miasta ry- 
chły dostęp do rzeki. 
I. D. 


Dziatwa iwowska na powodzian 
w Wileńnńszczyzźnie. 


Staraniem Rady Szkolnej Miej., pod 
protektoratem Pani Prezydentowej He- 
leny Brzozowskiej oraz Pana Kuratora 
Okręgu Szkolnego Stefana Świderskie- 


Denis Amiel jest w sile 
Trzyma się na uboczu od koteryj au- 
torów goniących za łatwą renomą i lu- 
kratywnością pieprznych komedyj i 
fars. Nieczuły jest również na powaby 
koncepcyj nowatorskich i radykalnych 
inscenizacyj. Z przejęciem śledzi życie 
współczesne i psychologję, jaką ono 
kształtuje. W „Pan i pani, jakich wie- 
le“ analizuje subtelnie i z wielką pro- 
stotą pobudki i przebieg tak pospoli- 
tego na Świecie konfliktu. Młoda ko- 
bieta, znudzona szarzyzną bytu opuści 
męża, którego zresztą ceni i lubi, dla 
błyskotliwego kochanka. Po smutnych 
zawodach powróci, szukając ciepia i 
serca, do gniazda rodzinnego. Mąż za- 
cny wszystko przebaczył, gdyż w pię- 
knej, szlachetnej swej miłości, pragnął 
przedewszysukiem jej szczęścia nawet 
wówczas, gdy goniła za jego mirażem 
"w romansie. Stworzyli tę parę wzru- 
szająco ludzką p. J. Baumer i R. Ca- 
mier w teatrze Nouveautćs. 

Problem rozdźwięku, jaki zachodzi 
w  uczuciowości młodej kobiety a 
dwóch generacyj mężczyzn, rozwija 
D, Amiel w swym „Dócalage* (teatr St. 
Georges). W wirze interesów, sportu, 
rozrywek, młode małżeństwo nie u- 
mie znaleźć wyrazu dla uczuć głęb- 
szych, bujniejszych, do jakich tęskni 
szczególnie kobieta. A jednak przy 


całej swej kulturze i subtelności potę- 
żny przemysłowiec Ziegler nie zdoła 
zdobyć bohaterki. Młodość ma swe 


prawa. Może potrafi wyciągnąć naukę 
z wspólnych swych rozczarowań i po- 
rozumie się dla odbudowania zachwia- 
nego ogniska!... Przy całem uznaniu dla 
powagi i talentu D. Amiela musimy 
jednak poczynić zastrzeżenia z powo- 
du pewnej ociężałości akcji i tonu za- 


wieku. | wile literackiego w niektórych 


ustę- 
pach djalogu. 

Obdarzony żywym temperamen- 
tem przy mniejszem pogłębieniu, niż 
D. Amiel, L. Marchand kładzie więcej 
nacisku na obserwację obyczajową. W 
„La belle amour" (teatr Daunou, kreo- 
wany przez M-me Spinelli, Debucourt, 
Wall) zajmuje się również problemem 
stosunku młodzieży dzisiejszej do mi- 
łości i do starszego pokolenia, w for- 
mie cokolwiek grubej i ciasnej. Pozio- 
my materjalizm kochanka nie zaspo- 
kaja niejasnych marzeń o miłości jego 
pięknej utrzymanki, Spotyka ją zawód 
w dwóch innych próbach sentymental- 
nych z młodzieżą. Zwraca się wówczas 
do starszego pana, który ubóstwia ją 
z poetyczną gorącą melancholją. Ale 
po pierwszych chwilach intymnych ob- 
jawia się w nim ten sam egoizm pro- 
zaiczny mężczyzny... Czyż nie lepiej 
powrócić do młodego kochanka, w któ 
rym rozłąka i zazdrość rozpaliły nie- 
znane mu dotąd uczucia?!... 

„Balthazar“ tegoż autora przy akcii 
wodewiłowej ma zacięcie satyry na pla- 
skość i brak charakteru mieszczaństwa 
francuskiego. Rodzina typowa rentje- 
rów boi się każdego samodzielnego ge- 
stu i ruchu, pozwoli się jednak powo- 
dować, jak pajace, trochę zbzikowane- 
mu magnatowi finansów Balthazarowi. 
Kolejne przeskoki od podejrzliwości 
do uwielbienia ślepego dla miljonera, 
od; panicznego lęku, gdy przedstawio- 
no go (fałszywie) jako szaleńca, do 
służalczego płaszczenia się przed jego 
wzgardliwą litością, autor przeprowa- 
dził z prawdziwym zmysłem scenicz- 
nym i dużą werwą. Niezapomniane 
kreacje stworzyli Tarride i Le Gallo. 

Edward Woroniecki. 


go, odbył się w ubiegłą niedzielę o g. 
11 w Teatrze Wielkim interesujący 
poranek, wykonany przez młodzież 
lwowskich szkół powszechnych, głó- 
wnie Szkoły Kolejowej. 

Chór tej szkoły pod świetnem kie- 
rownictwem p. dyrektora Martyniaka, 
wykonał precyzyjnie kilka pięknvch u- 
tworów, w tem 4 własnego układu dy- 
rygenta. Szkoły żeńskie im. Konarskie- 
go i św. Marcina dały Staffa „Deszcz 
majowy”* jako deklamację zbiorową, 
polączoną z tańcem rytmicznym. Prze- 
piękny ten punkt, subtelny w wyko- 
naniu, gorąco oklaskiwany przez wy- 
pełnioną widownię, przygotowały pp. 
Karolina Dworska i Władysława Won- 
drauschowa. Młodziutka pianistka p. 
Danuta Bańkowska wykonała solo for- 
tepianowe: Mozarta ,„Sonatę* i Burg- 
miillera „Jaskółkę“. Wreszcie młodzież 
Szkoły Kolejowej odegrała obrazek 
sceniczny W. Malickiej p. t. „Fartuszek 
Marysi? ze śpiewami i tańcami w in- 
strumentacji p. K. Abratowskiego. 

Rzecz ta, nadzwyczaj malownicza, 
ze śpiewami i tańcami przybranych w 
stroje regjonalne Krakowiaków, Łowi- 
czan, Kujawiaków, Górali, Mazurów, 
Hucułów i Ślązaków, budziła żywioło- 
wy zachwyt wśród młodocianej publi- 
czności. Nauczycielkom pp. Annie 
Złotnickiej i Wandzie Wrońskiej, dalej 
pp. Kędzierzawskiemu i Martyniakowi, 
którzy przygotowali przedstawienie 
„Fartuszka Marysi“, należy się napraw. 
dę rzetelne uznanie. 

Całość wypadła bardzo udatnie pod 
każdym względem, nawet w dziedzi- 
nie materjalnej. Ceny miejsc były co- 
prawda bardzo niskie (od zł. r.5g0 aż 
do 25 groszy!), ale już w sobotę teatr 
był wysprzedany, a w dniu poranku 
odeszło od kasy blisko 200 osób bez 
biletów. 

Cały dochód — po opłaceniu or- 
kiestry i służby scenicznej — przezna- 
czono na rzecz powodzian w Wileń- 


szczyźnie. Impreza ta — bodaj czy nie 
pierwsza we Lwowie na ten cel — 
przysporzy komitetowi akcji ratunko- 
wej powodzian ponad pół tysiąca zło- 
tych. 

Charakterystyczny szczegół: Jedna 
ze szkół powszechnych spóźniła się z 
zamówieniem biletów i dziatwa nie mo- 
gła być na poranku. Koło Młodzieży 
Czerwonego Krzyża z tej szkoły samo- 
rzutnie ofiarowało na drugi dzień ze 
swej kasy 30 zł. na rzecz powodzian 
wileńskich. 

Protektorowie, inicjatorowie i wy- 
konawcy niedzielnego poranku mają 
najzupełniejsze zadośćuczynienie za po- 
niesione trudy, 


Zebranie Państwowej Rady 
Samorządowej. 


Warszawa, 17 czerwca. (PAT). 
Prasa donosi, że na dzień 28 lipca br. 
ma być zwołana do Warszawy pań- 
stwowa Rada samorządowa celem roz- 
patrzenia rządowego projektu tak 
zwanej „malej ustawy samorządowej”. 
W związku z tem projektuje się zwo- 
łanie konferencji związku zarządów 
miast w pierwszej połowie lipca br. 


Dom legjonowe-strzelecki. 


Borysław, 17 czerwca. (PAT), Zwią- 
zki Strzelecki i Legjonistów w Bory- 
sławiu zakupiły od gminy Tustanowi- 
ce starą rzeźnię, którą zamierzają 
przerobić na Dom legjonowy i strze- 
lecki wedle planu jednego z tut. inży- 
nierów.  Rekonstrukcję budynku już 
rozpoczęto i będzie ona ukończona za 
kilka miesięcy tak, że jeszcze z końcem 
b. r. Dom legjonowo - strzelecki zo- 
stanie oddany do użytku. 


Sanacja Creditanstaltu. 


Wiedeń, 17 czerwca. (PAT). Wczo- 
raj wieczorem odbyło się posiedzenie 
komisji głównej parlamentu austrjac- 
kiego na którem minister skarbu Juch 
podał do. wiadomości komisji, że 
uchwalone zostało zawarcie umowy z 
wierzycielami zagranicznymi na pod- 
stawie której kredyty zagraniczne au- 
strjackiego Zakładu kredytowego w 
sumie 71 miljonów dolarów nie będą 
mogły być przez przeciąg dwu lat wy- 
powiedziane. 


Kontyngent emigrantów 


do Francji. 


Warszawa, 17 czerwca. (PAT). 
Prasa donosi, że w Paryżu zostały 
ukończone obrady komisji emigracyj- 
nej polsko - francuskiej. W wyniku 
narad ustalono tegoroczny  kontyn- 
gent emigrantów do Francji na 36.000 
osób nie licząc rodzin. Z tej liczby do 
pracy na rolt uda się 20.000 mężczyzn 
i ro.ooo kobiet, do kopalń 3.000 zaś 
do przemysłu około *2.000 osób. 


Prymas hiszpański 
we Francji. 


St. Sebastian, 16 czerwca. (PAT). 
O godz. s przybył przez granicę i za- 
trzymał się w Hendaye kardynał pry- 
mas hiszpański, arcybiskup Tolledo. 


Melion w Londynie. 


Londyn, 16 czerwca. (PAT). Mini- 
ster skarbu Stanów Zjednoczonych 
Mellon przybył dziś do Plymouth. Po 
krótkim pobycie w Londynie, Mellon 
uda się na kontynent. 


Ustawa kolonizacyjna. 


Berlin, 16 czerwca. (PAT). Komisja 
kolonizacyjna Sejmu pruskiego uchwa- 
liła dziś jednogłośnie projekt ustawy 
o kolonizacji rolnej. Na mocy tej 
ustawy pruski bank rentowy przezna- 
czy rocznie w okresie lat 1931-1935, 
20 miljonów marek kredytów tymcza- 
sowych, mających na celu ulepszenie 
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roda 


KALENDARZYK 
Rz.<kat. Adolfa bisk 
Gr.-kat. Mytrofana 


Wachód złońca g 3 m 14 
Zachód „ 19 m 35 
Długość dnia g 15 m 28 


LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 

Środa 17 bm.: „Dzielay wojak Szwejk“, 
groteska Haska. 

Czwartek, 18 bm.: „Jak stać się boga- 
tym i szczęśliwym“, kom. muz. Joachimsona 
i Spolanskiego. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Od dnia 17 do 23 b. m. nieczynny. 


TEATR MAŁY. 

Od dnia 17 do 23 b. m. nieczynny. 

Dziś „Szwejk“ po raz pierwszy na scenie 
Teatru Wielkiego w inscenizacji L. Schillera 
i na tle dekoracyj St. Jarockiego. W wyko- 
naniu świetnej groteski Haska, która w cią- 
gu blisko 7o-ciu wieczorów wypełniała po 
brzegi widownię Teatru Rozmaitości, bierze 
udział cały doborowy zespół artystów z nie- 
porównanym odtwórcą postaci tytułowej M. 
Zniczem. — Jutro również po raz pierwszy 
w Teatrze Wielkim kapitalna rewja Joachim- 
sona i Spoliansky'ego „Jak stać się bogatym 
i szczęśliwym w polskiej wersji Zbierzchow- 
skiego i Schillera. Ceny biletów normalne, 
zniżki ważne, 

Premjera „Krółowej Przedmieścia“ odbę- 
dzie się w Teatrze Wielkim w nadchodzący 
wtorek, dnia 23 bm, Znakomity wodewil 
Konstantego Krumłowskiego, od lat 40-tu nie 
schodzący z repertuaru polskich scen ludo- 
wych, ujrzymy tym razem w szacie zupełnie 
nowej dzięki reinscenizacjj L. Schillera, za- 
mieniającej utwór ten w rodzaj komedji mu- 
zycznej, z dominującemi w niej scenami z 
życia cyganerji krakowskiej. Rolę bohaterki 
sztuki Mańki, odtwarzać będzie ceniona ar- 
tystka lwowska p. Zuzanna Łozińska, partne- 
rem jej w roli poety Zygmunta będzie p. 
Zayenda. 

REPERTUAR TEATRU COLLOSSEUM: 


Środa 17 bm. Chór Dana z zespołem. 
Czwartek 18 bm. Chór Dana z zespołem. 


Dziś po raz pierwszy we Lwowie wystą- 
pi bezkonkurencyjny chór rewełersów Dana, 


Znakomity ten zespół o światowej sławie 
wzbudził zrozumiałe zainteresowanie we 
Lwowie. Bogaty program chóru Dana uzu- 


pełniają: wirtuoz na gitarze Zywolewski, pio- 
senkarz Fogg, oraz urocza Nobisówna. Na 
dzisiejszy i jutrzejszy wieczór bilety do na- 
bycia w kinie „Kopernik*, a wieczorem w 
kasie teatru, 


REPERTUAR KINOTEATROW. 


APOLLO: Anna Ondra i Zygfryd Arno 
pt. „Rozkoszna dziewczyna”. 

CASINO: „Djabeł oceanów“. — 

CHIMERA: „Szukam męża mam pieni3j- 


dze“ oraz dodatek dżwiękowy. 
COLOSSEUM: Buster Keaton i Fred 
Thomson. 
KOPERNIK: Adam Brodzisz Marja 


Malicka w filmie $piewno-cźwiękowym „Nie- 


bezpieczny Raj” oraz komedja „Przyzo :- 
w Obłokach*, 
LEW: „Janko muzykant“. 
MARYSIEŃKA: Adam Brodzisz, Maria 


Malicka w filmie śpiewno-dźwiękowym „Nie- 
bezpieczny Raj“ oraz komedja „Przygody 
w Obłokach”, 
OAZA: „Krystyna“, 
PALACE: „Łódź podwodna S. 13“. 
PAN: „Siódme przykazanie”, 
PASAŻ: „Przebaczenie miłości 
„Walka o Rozę Marję*, 
PROMIEŃ: „Żelazna maska“, 
STYLOWY: „Djablica z Trypolisu“, po- 
nadto „Buster Keaton“. 


oraz 


Dla seminarzystek i maturzystek cztero- 
tygodniowa kolonja wypoczynkowa w Rudzie 
koło Kochawiny połączona z kursem gospo- 
darstwa kobiecego ma jeszcze parę wolnych 
miejsc na lipiec i 20 miejsc na sierpień. Opła- 
ta za utrzymanie wynosi 6o zł, Zgłoszenia 
przyjmuje Towarzystwo Gospodarczego Wy- 
kształcenia Kobiet, Lwów, ul , Zygmuntow- 
ska 4, między 11—rą4. 


Zebranie organizacyjne byłych wycho- 
wanków i członków Tow. św. Stanisława 
Kostki odbędzie się w niedzielę, dnia 21 bm, 
o godz. ro w lokalu bursy przy ul. Gródec- 
kiej 2 b, 

Zgromadzenie II, Zakonu Sióstr Św. Fran- 
ciszka przy Klasztorze OO. Franciszkanów 
we Lwowie urządza ku uczczeniu 700-nej 
rocznicy Śmierci Św. Antoniego Padewskiego 
uroczysty obchód z bardzo urozmaiconym 
programem w dniu 21 bm, wieczorem w sali 
Stowarzyszenia „Gwiazda“, przy ul. Franci- 
i 7, przeznaczając dochód dla ubo- 
gich. 


Zebrania organizacyjne B. B. W. R. 


ZBORÓW. Dnia 9 czerwca odby- 
ło się u nas powiatowe zebranie orga- 
nizacyjne w sali Rady pow. o godz. I 
w południe. Do licznie zebranych de- 
legatów organizacyj gospodarczo-spo- 
łecznych przemówił w zagajeniu dyr. 
szkoły p. Bonczar, podkreślając potrze- 
bę sprawnej i zwartej organizacji do- 
stosowanej do wykonania konkretnych 
zadań i potrzeb powiatu, 


Następnie przewodnictwo objął 
senator Jerzy Potocki, zaś poseł Woj- 
towicz w krótkim referacie przedstawił 
zebranym zasady organizacji BBWR. 
Po wyczerpującej dyskusji wybrano Ra 
dę okręgową i Prezydjum w następują- | 


cym składzie: senator Jerzy Potocki, 


dyr. szkoły Józef Bonczar, p. Józef 
Wierzba, p. Jan Radomski i p. inspek 
tor Węgrzyniak. 
0 * 

BOHORODCZANY. Zebranie or- 
ganizacyjne BBWR. odbyło się w Bo- 
horodczanach 10o czerwca w sali Rady 
pow. Po referacie p. Urbanowskiego i 
przemówienach innych delegatów wy- 
brano Radę okręgową i prezydjum w 
składzie następującym: Juljan Urba- 
nowski, Djonizy Karatnicki, Władv- 
sław Słuszkiewicz, Roman Dolnicki i 
Brandstaetter Jerzy. Po omówieniu 
wielu aktualnych spraw i programu 
najbliższych prac, zebranie zamknięto. 


Wybrańcy Fortuny. 


W dniu wczorajszym podaliśmy 
część wyników ciągnienia II Klasy Lo- 
terji Klasowej. W godzinach później- 
szych — po zamknięciu naszego nu- 


meru — padły następujące większe 
wygrane: 100.000 zł. na Nr. 51.138; 
50.000 zł. na Nr. 14.364; 20.000 zł. 
na Nr. 60.108. 


Policja ustaliła nazwisko mordercy 
Berezżnickiego. 


Wczoraj donieśliśmy a ohydrem | 
morderstwie popełuionem przez nie- 
znanego osobnika na osobie studenta 
Bereźnickiego na chodniku ulicy Gro 
dzickich. 

Dochodzenia policyjne — mimo 
iż zamachowiec nie chciał zdradzić 
swego nazwiska —- już w godzinach 
popołudniowych pozwoliły z «całą 
pewnością ustalić identyczność mor- 
dercy. Jest nim Iwan Mycyk, brat 
Romana Mycyka, który 6 marca 1929 
r. wykonał zamach na listonosza Ko- 
chańowskiego t został zato skazany 
na 7 lat więzienia. Mycyk widząc, że 
dalsze ukrywanie swego nazwiska iest 
bezcelowe, potwierdził wynik docho< 
dzeń policyjnych i oświadczył nadto, | 
że mordu dokonał z rozkazu Ukr. 
Org. Wojsk. (U. O. W.) 

= 1 sk 


Eugenjusz Bereźnicki, o którym 
już wczoraj podaliśmy garść szczegó- 
łów, po ukończeniu szkoły powszech- | 
nej w Podkamieniu, uczęszczał do 


gimnazium państwowego w Brodach, 
gdzie ukończył klasę VII. W roku 
1930/31 był uczniem VIll-mej* klasy 
prywatnego gimnazjum Ukraińskiego 
Towarzystwa Pedagogicznego w Rc- 
hatynie. Po zamknięciu tego gimna- 
zjum przez Ministerstwo W. R. į O. 
P. przygotowuje się do egzaminy doi- 
rzaiości na kursach w Małem Semina- 
rjum duchownem gr. kat. Kapituły 
metrop. we Lwowie. 


Egzamin dojrzałości miał zdawać 
jako eksternista w październiku b. r. 
w gimnazjum państwowem z ruskim 
językiem nauczania we Lwowie. Po 
złożeniu egzaminu dojrzałości miał 
zatmiar zapisać się na Uniwersytet J. 
K. we Lwowie, celem kontynuowania 
studjów wyższych. 


Śp. Zmarły jest synem Michała Be- 
reźnickiego, emerytowanego funkcjo- 
natjusza państwowego, obarczonego 
liczna rodziną i żyjącego w ciężkich 
warunkach materjalnych. 


Bandycki napad na sklep 
przy ul. Grodeckiej. 


Wczoraj przed godziną 11 w nocy | 
dokonano na ul. Gródeckiej zuchwa- 
łego napadu rabunkowego na sklep z 
bronią w ręku. Dwaj bandyci uzbro- 
jeni w rewolwery wtargnęli bocznemi 
drzwiami do sklepu Laury  Pesches 
przy ul. Gródeckiej şı i zagroziwszy 


jej zastrzeleniem zażądali - wydania 
pieniędzy. Napadnięta poczęła rozpa- 
czliwie wzywać pomocy. Krzyki u- 
słyszał dozorca domu, który natych- 
miast przybiegł na ratunek, Bandyci 
bojąc się schwytania, zbiegli w niewia 
omym kierunku, 


GE NEŁSEOĘ 
Wystawa Prac Uczniów Wydz. Zdob. i 
Przem. Artyst. (przy Państwowej Szkole 


Technicznej we Lwowie) ul. Snopkowska 47, 
odbędzie się w dniach od 17 do 20 czerwca 
b, r. Wystawa obejmuje działy: malarstwo 
dekoracyjne, rzeźba, grafika, tekstylja, deko- 
racja wnętrz. Wystawa godna widzenia, otwar 
ta od godz. 1ro—r2 i 15—18, (Wstęp wolny). 


im , G. Piramowicza 
przyjmie uczniów seminarjów i szkół śred- 
nich ogólnokształcących, tudzież  zawodo- 
wych. Informacyj udziela codziennie od go- 
dziny 4—5 popołudniu osobiście lub listownie 
Zarząd, Lwów, ul, 29-go Listopada |. 6. 


Internat (Bursa) 


Posiedzenie T. Rady miejskiej od- 
będzie się w czwartek, dnia 18 bm. o 
godzinie 19-tej w sali posiedzeń Rady 
miejskiej, 

Z Tow. dla Spraw Ligi Narodów. 
W sobotę 13 bm. odbyło się posiedze- 
nie zarządu lwowskiego T-wa dla 
Spraw Ligi Narodów. Na porządku 
dziennym było sprawozdanie naszego 
delegata na Zjazd Unji Międzynarodo- 
wej stowarzyszeń dla spraw Ligi Na- | 
rodów w Budapeszcie, a zarazem pre- 
zesa lwowskiego T-wa sen. Loewen- 
herza. Zjazd ten miał dla nas szczegól- 
ne znaczenie ze względu na aktualne 
położenie na terenie międzynarodowym 


Oraz wagę poruszanych spraw. Nad 
sprawozdaniem rozwinęła się bardzo 
ożywiona dyskusja, w której zabierali 
głos pp. prof. Chyliński, Longschamps, 
Wereszczyński i dr. Zimmerman, po- 
czem prezes Loewenherz przedstawił 
krótki program pracy na okres naj- 
bliższy, Ponadto kooptowano do za- 
rządu prezesa Prok. Gen. Brzeskiego i 
prof. L. Halbana. 


W związku z „Tygodniem Dziec- 
ka“, organizowanym we Lwowie, Ko- 
mitet urządzający „Tydzień“ zawia- 
damia za naszem pośrednictwem, że 
prócz prelekcji prof. P. Dąbrowskie- 
go p. t. „Prawa dziecka do wychowa- 
nia“, wygłoszonej przez rozgłośnię 
lwowską Polskiego Radja w dniu 15 
b. m. nadane zostaną w bieżącym ty- 
godniu jeszcze następujące prelekcje 
przez tę samą rozgłośnię: we środę, 
dnia 17 bm. o godz. 17.10 prof. dr. 
Jan Kuchta „Dziecko bezdomne” i w 
piątek, dnia 19 bm. o godz. 16.30 na- 
czelnik Wydz. Opieki Społ. w Wo- 
jew. lwowskiem dr. Franciszek Szko- 
dziński: „Opieka nad dzieckiem na te- 
renie Województwa lwowskiego“. 


Przemysłowcy włoscy 
w Warszawie. 


W dniu 16 bm. w godzinach po- 
południowych przybyła z Rzymu do 
Warszawy w drodze do Rosji wy- 
cieczka przemysłowców włoskich, or- 
ganizowana przez narodową włoską 
federację przemysłu. Celem wyciecz- 
ki w której bierze udział okolo 40 
osób, jest zbadanie możliwości ożywie- 
nia stosunków ekonomicznych między 
Włochami i Sowietami. Wśród ucze- 
stników wycieczki znajduje się wy- 
bitny przemysłowiec włoski, p. Oli- 
vetti, który szereg razy brał udział 
w międzynarodowych obradach go- 
spodarczych, jako ekspert ekonomicz- 
ny z ramienia Włoch. Przemysłowcy 
włoscy zwiedzić mają Moskwę, Lenin- 
grad, Stalingrad, Charków į Dniepro- 
stroj. 


Ze srebrnego ekranu. 


„Rozkoszna dziewczyna“. 
Kinoteatr „Apollo“. 


Anny Ondra, „nakręcona” przez 
Lamacza, świetnego reżysera czeskich 
filmów, ukazała się w nowej kreacji, 
w filmie czeskim wprawdzie, ale daw- 
niejszym i podanym w wersji francu- 
skiej, 

Obraz jest dość przeciętny, a oży- 
wia go jedynie pełna temperamentu 
gra Anny Ondra i doskonała kreacja 
Zygfryda Arno. 

Wątek akcji mdły, mimo licznych 


motywów: . kleptomanji, kradzieży, 

hochsztaplerstwa, varieté i pięknego 
AE >? i ; 

poświęcenia. Ciekawym trickem jest 


gra Anny Omdra na rozsypującym się 
fortepianie. Pomysł oryginalny, choć 
przypomina rysunkowe komedje. W 
tym stylu także jest utrzymany popis 
artystki ze sztucznym, „tresowanym” 


fortepianem. 

W dodatkach prawdziwa, dowcip- 
na komedja rysunkowa: „piesek“ 
walczy z falą morską. J. GH 


Sto lat temu. 
Kronika Powstania Listo- 


padowego. 
(17 czerwca 1831 r.). 


Na głównym teatrze wojny, wbrew zapa- 
trywaniom Prądzyńskiego, naczelny wóčz 
Skrzynecki, nad Bugiem pozostawił Skarzyń- 
skiego, zaś przeciw Kreutzowi wysłał Rybiń- 
skiego i Sierawskiego, a przeciw Rued;getowi 
Jankowskiego, z którym w Kocku miał się po- 
łączyć Różycki i Ramorino. Akcja Rybiń- 
skiego 1 Sierawskiego spełzła na niczem, zaś 
akcja Jankowskiego skończyła się haniebną 
klęską. 

Na litewskim teatrze wojny szanse zdo- 
bycia Wilna doznały dalszego pogorszenia z 
uwagi na wzmocnienie jego załogi oddziała- 
mi gen. Kuruty. Rosyjska załoga w Wilnie 
liczyła około 24 tysiące bagnetów i szabel o- 
raz 7 dział, a więc posiadała znaczną prze- 
wagę nad siłami polskiemi i powstańczemi. Ta 
dysproporcja sił była wynikiem  zwlekania 
Giełguda. 

Na Żmudzi garnizon w Szawlach odparł 
ataki Szymanowskiego, wysłanego: tam przez 
Giełguda. 

Stosunki, jakie panowały podówczas w 

Warszawie, charakteryzuje sekretarz ptezesa 
Rządu: „U nas siły i zasoby i skarb i zgoda 
bratertska — wszystko jest w stanie słabną- 
cym“. 
Co się tyczy zwłaszcza skarbu państwo- 
wego, to jego stan był naprawdę opłakany. 
Okoliczność ta spowodowała nowego ministra 
skarbu, kasztelana Dembowskiego, do podię- 
cia radykalnych środków zaradczych. 

Prasa warszawska donosi, że z obawy 
przed cholerą, rząd pruski nie zgodził się na 
przewiezienie do Prus zwłok feldmarszałka 
Dybicza. Wobec tego pochowano je w Łomży, 


2 wydawnictw perjodycznych. 


„Życie Urzędnicze* dwutygodnik, Orzan 
Stow. Urzędników Państwowych Rzeczyno- 
spolitej Polskiej zawiera w ostatnim numerze 
następującą treść: Problem urzędniczy i jezo 
państwowe perspektywy; St. S. — Nowela 
do ustawy o zaopatrzeniu emerytalnem; W. 
St. — Trochę wyjaśnień prawnych; Z życia 
S. U.. P.: Wspólny front; Ogólne zebranie 
członków warszawskich Kół S, U. P.; — Ulgi 
w uzdrowiskach. 
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l. zjazd słowiańskich filologi 


W dniach 26 —28 maja br. odbył 
się w Pradze II. Zjazd filologów kia- 
sycznych ziem  siowiańskich, który 
zgromadził około 250 uczestników z 
różnych krajów słowiańskich, w tem 
37 osób z Polski z 25 referatami na 54 
wygłoszonych podczas zebrania. Ta 
pokaźna liczba delegacji polskiej była 
powodem, że Polaków wyróżniano, 
oddając im przewodnictwo we wszyst- 
kich sekcjach (4 naukowe, 2 pedago- 
giczne), w których toczyły się obrady 
zjazdowe. 

Uroczyste otwarcie Zjazdu odbyło 
się 26 maja o godz. ro w auli fakulte- 
tu filozoficznego, wypełnionej uczest- 
nikami z zagranicy i Czechosłowacji, 
publicznością i młodzieżą akademicką. 
Zagaił je prezes komitetu organizacyj- 
nego, prof. Uniwersytetu dr. Franci- 
szek Groh, podkreślając znaczenie te- 
go rodzaju zjazdów. Nowe odkrycia 
papyrusowe i wykopaliska archeolo- 
giczne nasuwają wciąż nowe proble- 
my, które oczekują opracowania; 
także stare kwestje występują w no- 
wem świetle w miarę poglębiania się 
studjum filologji klasycznej. Ileż zby- 
tecznej pisaniny możnaby się ustrzec, 
jeśliby każdy z nasuwających się pro- 
blemów przeszedł oczyszczającą pró- 
bę ogniową ma Zjeździe. Ale takie 
Zjazdy mają również cele pedagogicz- 
ne: zadaniem ich jest wykazać doraż- 
nie, jakie znaczenie ma studjum języ- 
ków klasycznych dla rozwoju kultu- 
ry współczesnej, jak naukę ich należy 
pogiębić, uczynić skuteczną i przy- 
jemną. Dia filologji zaś słowiańskiej 
ma to szczególne znaczenie, że ma słu- 
żyć wzajemnemu poznaniu | usunąć 
medostatki, do których należy prze- 
dewszystkiem brak bibljografji prac 
filologów słowiańskich. Władze, oce- 
niając należycie znaczenie Zjazdu, 
udzieliły gorliwego swego poparcia. 
Powitawszy następnie przedstawicieli 
władz i Uniwersytetów i delegatów 
wszystkich prawie narodów  słowiań- 
skich, mówca zakończył zagajenie sło- 
wami póńysinej wróżby Quod bonum, 
felix, faustum fórtunatumque sit. i 
; Gdy sekretarz podał do wiadomo- 
ści nazwiska prezydjum  komórowego 
(w tem z Polaków prezesa Twa Filo- 
log., prof. Ćwiklińskiego i prof. Zie- 
lińskiego) oraz faktycznego, rozpo- 
częły się przemówienia powitalne. 


Onam ERL NIA Rz | 
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Na fali dnia. 
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Adieux 


Za parę dni wyleci z murów szko- 
ły na wakacyjne wywczasy najszczę- 
Śliwsza część ludzkości: ta, której je- 
dynym ciężarem są podręczniki geo- | 
grafji „polskiego“, łaciny i fizyki, a 
jedynym problematem życiowym py- 
tanie: czy za otrzymane z racji „koń- 
ca roku“ pieniądze pójść na lody, czy 
może kupić „szportowy* scyzoryk? 

Bo teraz trudno liczyć na rower, 
flobert, lub choćby wędkę. Przedtem, 
gdy rodzice mieli więcej _ pieniędzy, 
jaki taki znakomity polonista, przy- 
rodnik czy filolog klasy I-szej lub 
V.tej dostawał nielada zachętę do. dal- 
szej gorliwości w nauce. Sińce na 
twarzy,i dziury w spodniach, zdoby- 
wane przez 2 miesiące wakacyjne na 
„Puchu“ z „wyścigową? (koniecznie!) 
kierownicą, przekonywały dowodnie, 
że jest dla czego znosić znój ro-ciu 
miesięcy „szkoły“. 

Dziś czasy się zmieniły! Miłe obiet- 
nice rodzicielskie spadły znacznie 
wdół, i tylko przyrzeczenia „mniej 
sympatyczne” nie tracą nic ze swojej 
pełnowartości. „Genjalny”* Julek na- 
pewno nie dostanie „wyścigówki”, ale 
tumanowaty Franek i leniwy Bronek 
z całą pewnością otrzymają przyrze- 
czoną porcję skórzanego pasa... Ta 
to bywa z obniżkami... 

Ale jakkolwiekbądź te „eschatolo- 
giczne” sprawy załatwią się w domu, 


a 


GAZETA LWOWSKA z dnia 18 czerwca 1931. 


Protektor Zjazdu, minister oświaty dr. 


1. Dérer zaznaczył, że kultura antycz- | 


na zajmuje jedno z najważniejszych 
miejsc w rozwoju Świata. Była długo 
jakby ukrytym w głębinach ziemi 
skarbem, aż wytrwale usiłowania uczo- 
nych i wielbicieli odkryły ją i uprzy- 


stępniły szerszym  warstwom spole- 
, en o s, 
czeństwa. Podkreślił następnie wpiyw 


jej na rozwój literatury i kuitury cze- 
skiej. Imieniem prezydenta stoł, miza- 
sta Pragi pozdrowił Zjazd serdecznemi 
słowy prof. Zipek, mówiąc, że naro- 
dy słowiańskie muszą przejść do ści- 
ślejszej współpracy na polu nauko- 
wem, za czem pójdzie zbliżenie także 
w dziedzinie politycznej. 

Potem przemawiali przedstawi- 
ciele Uniwersytetów i Towarzystw 
naukowych czeskich, polskich i jugo- 
słowiańskich, Uniwersytetu w  Sofji 
oraz rosyjskiego i ukraińskiej wszech- 
nicy w Pradze. 

Zajmującym odczytem nestora fi- 
lologów polskich, prof. Zielińskiego 
na temat: „ Topika i typika Heroid 
Owidjusza* zakończyło się uroczyste 
otwarcie Zjazdu. 

Następnie delegacja polska złożyła 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnie- 
rza, który tymczasowo znajduje się 
w starej kaplicy gotyckiej na I. p. w 
Ratuszu. 

Popołudniu rozpoczęły się obrady 
w 6 sekcjach i trwały aż do czwartku 
R maja do godz. rr-tej, Wówczas na- 
stąpiło zamknięcie Zjazdu odczytem 
prof. Novotny'ego o działalności nau- 
kowej józefa Króla, który pod koniec 
w. XIX i z początkiem bież. przez 
długi czas pracował na katedrze uni- 


sé, 


wersyteckiej w Pradze, stojąc na cze- | 


le młodszej generacji filologów cze- 
skich i ma ogromne znaczenie dla nau- 
ki. Nlawiązując do celów Zjazdu, re- 
ferent zaznaczył, że narody słowiań- 
skie powinny usilnie dążyć do podnie- 
sienia powagi wyników swych pra 
naukowych tak, by inni się musieli ii- 


R 
[o 


Pań 


Według danych stwowych Urzę- 
dów Pośrednictwa Pracy, liczba bezro- 
botnycn w Polsce w dniu 13 bm. wy- 
nosiła 304.230 osób, co w porównaniu 
ze stanem z ubiegłego tygodnia wyka- 
zuje spadek bezrobocia o 9.039 oscb. 


> A j 

l'école. 

dom intensywnie teraz „współpracuje“ 
ze szkołą. Nigdy upragniony kontakt 
nauczyciela z rodzicielem nie jest tak 
zywy, jak w czasie tych ostatecznych 
terminów. Profesorowie wszelkich ro- 
dzajów i stopni dostają się w rodzaj 
zaklętego koła, z którego mogą „Wyjść 
albo półbogami, albo potępiencami. 
Tu niema żartów. Kwestja, czy Józio 
dostanie pałkę, zmienia się aż nadto 
często w kwestję, czy „pan psor“ ma 
od opiekunów Józia dostać pałką. Bo 
któż widział „dręczyć dziecko” w epo- 
ce, kiedy szkoła stała się przybytkiem 
radości? 


Byłoby wprost czynnością nielo- 
giczną i niepatrjotyczną — radosną 
szkółkę kończyć płaczem  „pokrzyw- 


dzonych* serc dziecięcych! Haneczka 
oświadczyła, że musi mieć celująco ze 
śpiewu, choć nie ma wcale głosu, bo 
jakże można jej psuć całość świa- 
dectwa? Jurek oznajmił, że w razie 
dwóji z fizyki — strzela sobie w łeb. 
Antek znowu nie ma zamiaru przez 
„głupią“ łacinę psuć sobie wakacyj. 
Wobec tych świętych racyj strony 
najbardziej interesowanej i najlepiej 
poinformowanej — Suną przed- i po- 


konferencyjne procesje domowe do 
murów szkolnych... 
Ale już niedługo... Jeszcze parę 


walnych ataków do serc pedagogiczne- 
go ciała, jeszcze trochę  „poprawek*, 


Dalszy spadek bezrobocia. 
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7 . R: Ę z sz 
czyć z tem. rezultatami i nie pomijali 


ich milczeniem jak dotąd dzieje się 
przewaznie. 
Następnie gener. sekretarz prof. 


Uniw. Salac skreślił obraz prac w sek- 
cjach, podkreślając wysoki poziom 
naukowy referatów į dyskusji. Na 
zgłoszonych 56 odczytów nie doszły 
do skutku tylko 4 z powodu  niesta- 
wienia się pre.egentów. Cele, zakreślo- 
ne Zjazdowi: wzajemne poznanie się 
uczonych, złączonych węzłami krwi, 
i wymiana myśli, zostały osiągnięte. 
Potem przyjęto jednomyślnie rezolu- 
cje, przekazane przez sekcję pedago- 
giczną. Z nich pierwsza domaga się, 
aby powstała organizacja dla wyda- 
wania greckich i łacińskich tekstów i 
środków pomocniczych do nauczania 
filologji klasycznej i archeologii, W 
drugiej uchwale żądano, aby zawiąza- 
ła się komisja dla ujednostajnienia wy- 
mowy greki i łaciny, w trzeciej zaś, 
aby urządzano lekcje przykładowe, 
Yenumerowano je, jeżeli nauczyciel- 
demonstrator daje ich większą ilość 
oraz aby organizowano wycieczki i 
wyjazdy nauczycieli zagranicę dla po- 
znania obcych metod nauczania, wre- 
szcie aby na Uniwersytetach ustano- 
wiono lektoraty metodyki nauczania 
języków klas. Na wniosek prof. Zie- 
jińskiego uchwalono dążyć do tego, 
aby przywrócić łacinie prawa języka 
międzynarodowego jakim była jeszcze 


w w. XVIII. 
Wskutek  jednomyślnej "chwały 
wybrano stały komitet klasycznych 


{filologów słowiańskich, któremu prze 
kazano uchwalone przez zjazd rezo- 
lucje; ma on też poczynić przygoto- 
wania do [ll-go zjazdu, proponowa- 
nego na r. 1936 w Belgradzie. Do te- 
go Komitetu wszedł jako przedsta- 
wiciel Polaków prof. Zieliński, który 
cieszy się wśród ludów słowiańskich 
niezwykłą popularnością. 

Zjazd zakończyło 
prezesa prof. Groha, 


przemówienie 
który serdecz- 


W porównaniu z okresem tygo- 
dniowym od 30 maja do 6 czerwca, 
spadek bezrobocia zwiększył się w 
dalszym ciągu o 2.199 osób, w po- 
przednim okresie wynosił bowiem 
6.840 osób. 


„partyj” i ,„promocyj”, jeszcze parę 
razy wstać trzeba podług zegarka i 
odsiadywać godziny w dusznej klasie 
— a potem Świadectwa i koniec roku 
szkolnego. 

Dawniej, za szkolnych srogich cza- 
sów naszych ojców i wujaszków, ko- 
niec roku stawał się popisem ducho- 
wych i intelektualnych zdobyczy ucz- 
nia. Wtedy istniały piękne, czerwono 
oprawne książki — zwane „nagrodą 
pilności*, a młodociany adept wiedzy 
żegnał swoich mistrzów kilometro- 
wym wierszem j drżeniem struchlałego 
serca. 

Dziś na końcu roku pokaże się 
społeczeństwu fizyczną sprawność wy- 
chowanków. Zamiast wiersza — kilo- 
metrowy bieg, zamiast próby pamięci 
-— próba płuc. Ha, cóż! Signum tem- 
poris! Zresztą może to i dobrze, jeśli 
nieuk Jasio, który nie przeszedł do 
drugiej klasy, przeżyje dzień swego 
triumfu na boisku sportowem. Mocne 
bary zawsze bywały 'pożyteczniejsze 
w Życiu, niż wielka głowa... 

A potem lekkim, wysportowanym 
krokiem, z lekkiem sercem, a czasem 
i lekką głową — na wakacje! W góry 
i nad morze, na kolonje i do obozów. 

Może tego roku nie wszyscy wyja- 
dą. Ale nic to! Nie zamknięto prze- 
cież lwowskich kin, więc pokrzywdzo- 
ny na „Świeżem powietrzu“ młodzian, 
powetuje sobie stratę na trzeciem miej- 
Gein w „Pasze i wz „Geażymie 

A przytem „Grażyna“ jest prze- 
pisana na lekturę szkolną w następnym 


roku. (= J =) 
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nie podziękował gościom za przy- 
bycie. 

Bezpośrednio potem w słowiań- 
skim hotelu Beranka, w którym kwa- 
terowal; delegaci zagraniczni, filolo- 
gowie czescy podejmowal: gościnnie 
uczestników Zjazdu obiadem. Szereg 
tcastów rozpoczął prezes Polskiego 
Twa Filelogicznego, ekscel. dr. Ćwi- 
kuński, dziękując w serdecznych sło- 
wach za ujmującą gościnność gospo- 
darzom. Za tem poszły inne przemó- 
wienia, m. in, na cześć kobiet, biorą- 
cych udział w obradach zjazdu, craz 
podziękowania delegatów  innvch ʻu- 
dów słowiańskich za tak dobre przy- 
gotowanie zjazdu uprzyjemnienie 
pobytu jego uczestnikom. 

Nalezy podkreślić, że organizato- 
rzy Jl-go zjazdu otaczali swych go- 
ści na każdym kroku staranna op'e- 
ką ı okazywali im niezwykła uprzej- 
mość. Przedstawiciele „Jednoty eze- 
skich filologów" oczekiwali 25 mara 
rano na dworcu Wilsona przyjazdu 
delegacji polskiej i odwieźli ją auto- 
busem do hotelu. Popołudniu zaś 
autocarem obwozili nas po mieście. 
pokazując cenniejsze zabytki stolicy. 
która malowniczością położenia ścia- 
ga mnóstwo turystów, Dla uczestni- 
ków zjazdu przygotowali miłe va- 
miątki w postaci pięknych wydaw- 
nictw. Postarali się o urozmaicenie 
pobytu: po posiedzeniach naukow:<h 
delegaci byli gościnnie podejmowani 
herbatka przez prezydjum miasta i 
T-wo czechosłowacko-polskie, nadto 
rautem przez Spoleczny Klub. sub- 
wencjonowany przez ministerstwo 
spraw zagranicznych, oraz rautem 
przez ministra oświaty dr. Dérera, 


1 


Dla delegacji! polskiej pzygotowano 
nadto lekcje przykładowe języka 1o 
c'ńskiego w ki. VII dwóch sąsiaduj 


aite 
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cych z sobą gimnazjów, męskiezo i 
zeńskiego, 

To też z żalem odjeżdżano ze ..zla- 
te; Prahy“, uwożąc w sercu mile 


Wspomnienia 
czas spędzili 
Gie. godnie 


polska. 


przeświadczenie, 
pożytecznie i pracow. - 
reprezentując  filelos:e 


SE 


Co usłyszymy prze: 
radjo ? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym). 


Czwartek, dnia 18 czerwca 1931. 

LWÓW (381). 11.58: Retranmisja sygna- 
łu czasu z Obserwatorjum Astronomicznego 
w Warszawie, hejnału z Wieży Marjackiej w 
Krakowie, Odczytanie programu na dzień bie- 
żący. — 12.10: Koncert z płyt gramofono- 
wych. Płyty z firmy Kaim i Syn we Lwowie, 
ul. Kopernika rr. 13.10: Transmisja z Warsza- 
wy. Urz. komunikat Państw. Instyt. Meteor. 
13.20 — 14.50: Przerwa. — 14.50: Transmisja 
z Warszawy. Komunikat gospodarczy. 
15.10: Muzyka z płyt gramofonowych. 
15.25: Transmisja z Warszawy. „Racjonalne 
odnowienie mieszkania“ wygł. p. Janina Gi- 
nett-Wojnarowicz. — 15.45: Koncert z nivt 
gramofonowych. — 16,35: Transmisja z War- 
szawy. Komunikat Central. Biura Hycrogra- 
ficznego dla żeglugi i rybaków. 16.40: 
Transmisja z Warszawy. Wiadomości wojsko- 
we dla wszystkich, omówi i informacji udzie- 
li red. Targ, — 16.50: Transmisja z Wilna. 
AFerdynand  Ruszczyc — laureat Wilna“ 
wygł. prof, M. Morelowski. — 17.10: „O ba- 
lonach i sterowcach* wygł inż. Eugeniusz 
Roland. — 17.35: „Walka ze starością“ wveł, 
prof. Wł. Sieradzki. Transmisja na wszystkie 
stacje P. R. — 18:00: Koncert popołudniowy. 
Pieśni polskie w wyk. p. Jadwigi Heynowej 
(mezzosopr.), akomp, p. Tad. Seredyński. Re- 
cital fortepjamowy p. Ireny Danekównej. — 
19.00: Rozmaitości. — 19.20: Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 19.35: „Obrazki z życia 
polskiej Kalifornji" wygl. red, Nikodem Ko” 
pilewicz, — 19.55: Tranesmisja z Warszawy, 
Ucz. Komunika- Peństw. Instyt. Meteor. — 
20.00: Transmisja z Warszawy. Prasowy Dzien 
nik Radjowy. — 20,10: Odczytanie programu 
na dzień następny. — 20.15: Transmisja z 
Warszawy. Muzyka lekka, W przerwie reper- 
tuar lwowskich Teatrów Miejskich. — 21.30: 
Transmisja z Warszawy. Słuchowisko. Zraćjo 
fonizowana komedja Marjusza  Maszyńskiego 
pt. „Koniec i początek”, z autorem W roli 


głównej, — 22,00: Transmisja z Warszawy. 
Irena Dehnełówna wygł. feljeton pt. „Uśmie- 
chy życia“, — 22.15: Transmisja z Warsza- 


wy. Dodatek do Prasowego Dziennika Radjo- 
wego. 22.20: „Pieśni i arje* w wykonaniu 
p. Tadeusza Szymonowicza, przy fortepjanie 
p. Szymonowiczowa. Transmisja na wszyst” 
kie stacje P. R. — 22.50: Transmisja z War- 
szawy. Komunikaty. — 23.00—24.00: Trans- 
misja z Warszawy. Muzyka lekka i taneczna.. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


FIRMY. 


Firm. II. 630/31/A, V. 193. Do ts. reje- 
stru handlowego, Oddział „A“ przy firmie: 
„P. Silberfeld — handel śledzi” — wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 7 maja 1931, Fir- 
mę: „P. Silberfeld — handel śledzi” wykre- 
śla się z ts. rejestru handlowego. Wpisano 
ma podstawie podania z dnia 1 maja 1931. 

Sąd okręgowy, Włydział JI, hanclowy. 


Kraków, dnia 2 maja 1931. $134 
Firm. H, 637/31/B. 1. 259. Do ts, rere- 
stru handlowego, Oddzial „B“ przy firmie 


„Optima“ S. A. dla wyrobów czekoladowych 
i cukierniczych w Krakowie — wpisano do- 
datkowo: Dzień wpisu: $ maja 1931. Członek 
Rady Zawiadowczej Ignacy Tislowitz ustarii. 
Udzielono prokury Ignacemu Tislowitzowi. 
Wpisano na podstawie podania z dnia 2 
maja 3931, Oraz protokołu Walnego Zgroma- 


«zenia > dnia 3c grudnia 1928. 4136 
Są. okręgowy, Wydział H, handloww 
Ńraków, dnia 4 maja 193i. 

il. Firm, 531j31/C, VI. 221. Do ts. rę- 
jestru handlowego, Oddział „C“ przy firmie: 

Biuro spedycyjne i komisowe  „Spedokom” 


Spółka z ogr. odp. w Krakowie — wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 20 kwietnia 1931. 
Zmieniono art. 8 kontraktu spółki w tvm 
kierunku, że zarząd spółki składa się z dwóch 
zawiadowców, którzy firmę podpisywać będą 
w ten sposób, że pod wytrukowanem, wv- 
ciśniętem stampilją lub przez kogokolwiek 
wypisanem brzmieniem firmy położą obydwa; 
łącznie swoje podpisy. Zmieniono art. II, I3 
i 18 kontraktu spółki. Zawiadowcą ustano- 
wiono Jakóba Schenkera, spedytora w Kra- 
kowie, ul. Szlek 61. Wpisano na podstawie 
podania z dnia 16 kwietnia 1931 i protokołu 
Walnego Zgromadzenia z dnia 30 marca 1931 
LR. 37.146. 5136 
Sąd okręgowy, Wydział H, hanciowy. 
Kraków, dnia 16 kwietnia 1931. 


Firm, 11. 642j31/C. VI. 587, Do ts. rejestru 
handlowego, Oddział C" wpisano: Dzień 
wpisu: 7 maja 1931. Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością po myśli ustawy z dnia 
6 marca 1906 r. L, 58. Dz. p. P, oparta na 
kontrakcie Spółki z daty Kraków, dnia 20 
kwietnia 1931 Lrep. 37428. Brzmienie firmy: 
Polskie Towarzystwo handlowe „Bonicot“ 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnoscią w 
Krakowie. Siedziba: Kraków, ul. Zielona L 
1o. _ Przećmiot przedsiębiorstwa: Handel 
artykułów chemicznych. Kapitał zakładowy 
wynosi 20.000 zł, wpłacony w całości. Za- 
rząd spółki składa się z trzech zawiadowców. 
Zawiadowcami Spółki ustanowieni zostali: 
Henryk Lipschitz, kupice w Krakowie, ul. 
Podgórska l. 11, Dawid Lipe Lipschitz, słu- 
chacz praw w Krakowie, ul, Podgórska 11 
i Zygmunt Lipschitz, inżynier w Krakowie, 
ul, Podgórska I. 11. Podpis firmy następuje 
w ten sposób, że pod brzmieniem firmy na- 
pisanem, wydrukowanemilub stampilją wyciśnię- 
tem położy swój podpis zawiadowca Henryk 
Lipschitz sam, lub zawiadowcy Dawid Lipe 
Lipschitz i Zygmunt Lipschitz łącznie, lub 
też jeden z tych ostatnich łącznie z Henrv- 
kiem Lipschiczem. Czas trwania Spółki: nje- 
ograniczony. Rok obrachunkowy: kalendarzo- 
wy. Przepisy dotyczące likwidacji zawarte 
są w ustępie IX 1 XV kontraktu Spółki. 
Wpisano na podstawie podania z dnia 2 maja 
1931, kontraktu Spółki z dnia 20 kwietnia 
1931 LRep. 37428 oraz protokołu Walnego 
Zgromadzenia z dnia 20 kwietnia 1931 LRep. 
37.429. SIRT 

Sąd okręgowy, Wydział Íl, handlowy. 

Kraków, dnia 7 maja 1931, 


Firm. M. 398/3x/A. IV. rro. Do ts. re- 
jestru handlowego Oddział „A“ przy firmie: 
Łuszczarnie i Młyny Krakowskie Wasserbet- 
ger i Ska, Spółka Komandytowa w Krakowie, 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 27 marca 
1931. Komandytysta: Firma Friedrich Schónau 
w Wiedniu ustąpiła. W! jej miejsce jako ko- 
mandytysta wstąpiła firma: Auspitz, Lieben i 
Ska w Wiedniu. Wpisano na podstawie po- 
dania z dnia 17 marca 1931. 5138 

Sąd okręgowy, Wydział H, handlowy, 

Kraków, dnia 20 marca 1931. 

Firm. 88/31/A. 545. Wipis jawnej spółki 
handlowej. Do rejestru handlowego wpisano 
dnia 2 maja 1931 r. Brzmienie firmy: Wein- 
feld i Holländer. Siedziba firmy: Krzyż kolo 
Tarnowa. Przedmiot przedsiębiorstwa: Prze- 
mysł tartaczny i prowadzenie fabryki obrób- 
ki drzewa, zakupno surowców i sprzedaż obro- 
bionych meterjałów drzewnych. Rodzaj spół- 
ki: Jawna spółka handlowa od 15 kwietnia 
1931, Spólnicy: Pinkas Weinfeld we Lwowie, 
ul. Kolłąraja 8 i Henryk Hollander w Tar- 
nowie, ul. Tertila 19. Prokurę udzielono E 
froimowi Thuminowi z Krzyża ad Tarnów. 
Firmę podpisywać będą obaj spólnicy kollek- 
tywnie alboteż spólnik Henryk Holländer 
i prokurzysta firmy, a to w ten sposób, że 
pod stampilją wyciśniętem, lub wydrukowa- 
nem, albo ręką wypisanem brzmieniem fir- 
wy „Weinfeld i Holländer“ Krzyż, koło Tar- 
nowa, umieszczać bęcą swe własnoręczne pod- 
pisy albo obaj spólnicy, albo spólnik Henryk 
Holländer i prokurzysta firmy. 5147 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, dnia 2 maja 1931. 


Firm. TI, 6o2jq1/A. II. 67, Do ts. reje- 
stru handlowego, Oddział „A“ przy firmic: 
Inż. Wacław Gąsior i Ska w Krakowie 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 30 kwie- 
tnia 1931. Udzielono prokury /Celinie Gą- 
siorowej, żonie przemysłowca w Krakowic, 
ul. Karmelicka |. 14, która podpisywać bę- 


dzie firmę w ten sposób, że pod wyciśnię- 
tem  stampilją lub wypisanem brzmieniem 
firmy podpisze swoje imię i nazwisko z do- 
datkiem. wskazującem prokurę. Wpisano na 
podstawie podania z dnia 24 kwietnia 1931. 
Sąd okręgowy, Wydział II handlowy. 
Kraków, dnia 25 kwietnia 1931. 5139 
Firm. z4lza/A. 547. Wpis jawnej spółki 
handlowej. Do rejestru handlowego wpisano 
dnia 6 maja 1931. Brzmienie firmy: M. Schwą- 
nenfeld i Ska. Siedziba firmy: Tarnówį 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Prowadzenie fa- 
bryki octu spirytusowego i handel win. Ro- 
dzaj spółki: Jawna spółka handlowa od 14 
marca 1931. Spólnicy: Maurycy Schwanenfeld 
w Tarnowie, plac Kazimierza W, Szymon 
Weg w Tarnowie, Józef Geller w Gromniku, 
Chiel Löwy w Tarnowie. Prawo zastępstwa 
spółki posiadają: Maurycy  Schwanenfeld, 
Szymon Weg i Józef Geller, którzy firmę 
spólki w ten sposób podpisywać będą, że 
pod przez kogokolwiek wypisanem, pieczęcią 
wyciśnięrem, lub wydrukowanem brzmieniem 
firmy umieszczą swoje podpisy p. Maurvc" 
Schwanenfeld z jednym, prawo zastępstwa 
posiadającym spólnikiem. 5146 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, dnia 4 maja 1931. 


Firm. II, 1179/30/B. HI. 192. Do ts, re- 
jestru handlowego Oddział „B“ przy firmie 
Polsko-Holenderska Fabryka lampek elck- 
trycznych „Philips“, Spółka akcyjna w War- 
szawie Oddział w Krakowie wpisano dodatko- 
wo: Dzień wpisu: rs listopada 1930. Zmic- 
niona dotychczasowe brzmienie firmy na 
„Polskie Zakłady Philips, S. A.“. Wpisano 
na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia 
s dnia 17 maja 1928 r. i podania z dnia 
8 listopada 1930. 5140 

Sąd okręgowy, Wycział II, handlowy. 

Kraków, dnia ro listopada 1930. 


Fiem, Il. 387/31/ĆC. VW. 362. Do ts. te- 
jeszru handlowego, Oddział „C“ przy firmic: 
„Dolomit“ Spółka z ogr „odp. w Krakowie — 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 21 marca 
1931, Prokury udzielono Drowi Wincentemu 


Bogdanowskiemu, urzędnikowi prywatnemu 
w Krakowie, ul. Jabłonowskich |. 8, którv 
podpisywać będzie firmę Spółki samoistnie 


w ten sposób, że pod wypisanem, wyciśniętem 

stampilją lub wydrukowanem brzmieniem 

firmy złoży swój podpis z dodatkiem wska- 

zującym prokurę. Wpisano na podstawie vo- 

dania z dnia t4 marca 1931. 2142 
Sad okręgowy, Wydział IM, handlowy. 
Kraków, dnia 18 marca 1931. 


Firm. II. 64zj31/C, VI. 586. Do ts, re- 
jestru handlowego, Oddział „C“ wpisano: 
Dzień wpisu: 7 maja 1931. Spółka z ogramiczo- 
ną odpowiedzialnością po myśli ustawy z dnia 
6 matcą 1906 r. L. sg Dz. p. p., oparta na 
kontrakcie Spółki z daty Kraków, dnia 24 
kwietnia 1931 r. L. Rep. 37515, Brzmienie fir- 
my: „Polcarbo* Spółka z ograniczoną odpo- 
wiedzialnością w Krakowie. Siećziba: Kra- 
ków, ul. Jagiellońska l. s. Przedmiot przed- 
siębiorstwa: Kupno i sprzedaż komisowa, i 
na rachunek własny węgla i koksu oraz in- 
nych materjałów opałowych. produktów gór- 
niczych i hutniczych i materjałów budowla- 
nych. Kapitał zakładowy wynosi 20.000 zł. 
Na poczet kapitału zakładowego wpłacili 
spólnicy 50%, i obowiązują się uzupełnić go 
za każdym razem do dni 14-tu po zapadnię- 
ciu uchwały Walnego Zgromadzenia na uzu- 
pełnienie udziałów najpóźniej jednak do 2 lat 
licząc od dnia kontraktu. Zarząć spółki skła- 
da się z jednego lub dwóch  zawiadowców. 
Zawiadowcą spółki ustanowieno Artura Ste- 
rinsberga, przemysłowca, zamieszkałego w 
Krakowie, ul. Dunajewskiego |, 6, ofic. S. 
IM p. Podpis firmy następuje w ten sposób, 
że pod wyciśniętem stampilją, wydrukowanem 
lub przez kogokolwiek wypisanem brzmieniem 
firmy zawiadowca położy swój podpis. Czas 
trwania spółki nieograniczony. Rok obrachun- 
kowv kalendarzowy. Przepisy dotyczące li- 


kwidacji zgodne z ustawą. Wpisano na pod- , 


stawie podania z dnia 2 maja 1931, kontraktu 


Spółki z dnia 24 kwietnia 1931 r. L, Ren. 

37515 oraz protokołu Walnego Zgromadzenia 

z dnia 24 kwietnia 1931 r, L. Rep. 37416. 
Sad okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków. dnia 6 maja 1931, $TĄL 


L PCO Yoi ASCH E 
, E $4r/3o. Edykt licytacyjny. Dnia 31 
lipca 1931 o godzinie 10.30 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie grodzkim w Śniatynie 
licytacja połowy realności whl. 1606 gm. Hań- 
kowce zobowiązanego Hrycia /Kucaka wła- 
snej, wartości 1125 zł. Najniższa oferta wv- 
nosi 750 zł, $I13 
j Sąd grodzki, Odcział IV, 
Śniatyn, 20 kwietnia t931. 


„ E, 3orsl30. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
sierpnia 1931 o godzinie 10.30 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie grodzkim w Śniatynie 
w biurze Nr. 9 licytacja pbud, 154 cer. 
14422 i  t44$/2 gminy Podwysoka eigi 
Fenster własnej, wartości 600 zł. Najniższa 
oferta wynosi 400 zł. į" 

à Sąd grodzki, Oddział IV, 

Śniatyn, 20 maja 1931; 


, E r462/30. Edykt licytacyjny. Dnia 1: 
sierpnia ro3r o godzinie rr przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie grodzkim w Śniatynie 
w biurze Nr. 9 licytacja pbud. 365 z domem 
i pgr. 248 gminy Śniatyn zobowiązanej Sary 


Hendel własnej, wartości 17.690 zł, Naj- 
niższa oferta wynosi 9.370 zł. $115 
. Sad grodzki, Oddział IV. 
Śniatyn, 20 maja 1931. 
E. rórs/5/30. Edykt licytacyjny. Dnia 


20 lipca 1931, godz. 8 przedpołudniem sprze- 


dnie 1$ czerwca 193I. 


da się realności wiejskie whl. 55, 56 i 57 gm. 


Stynawa niżna z  przynalcżnościami, Naj- 
niższa oferta 347 zl, Bliższe szczegóły w 
edykcie licytacyjnym. 5123 


Sąd grodzki, Oddział IHI. 
Skole, dnia r6 czerwca 1931. 


E. 3338/30. Dnia 15 lipca 1931, godzina 
ro przedpołudniem w sali Nr. 3 Sądu grocz- 
kiego Podhajce odbędzie się licytacja 78 
części realności whl. sgr gm. Podhajce. War- 
tość szacunkowa 37.537.506 zł. Najniższa o- 
ferta 18.768.75 zł. $I2I 

Sąd grodzki, Oddział V. 

Podhajce, dnia 20 maja 1931. 


E. IV. 9831/30/5. Edykr licytacyjny. Dnia 
6 lipca 1931, godzina 9 przedpoł. odbędzie się 
w tut, Sądzie na wniosek Franciszka i Heleny 
Storzów w Nowym Targu licytacja całej rc- 
alności lwh, 7304 ks. gr. gm. kat. Nowy 
Targ obj, Ooszacowanej na kwotę 12.200 zł. 
Najniższa oferta wynosi 6.100 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż do skutku nie 
dojdzie. Warunki licytacyjne i wszelkie inne 
akty tej sprawy dotyczące przeglądać można 
w tut, Sądzie biuro Nr. 8 w godzinach urze- 
dowych. 


5120 
Sąd grodzki, Oddział IV. 

Nowy Targ, dnia 16 maja 1931. 

E., 1803/30. Edykt licytacyjny. Dnia 20 


lipca 1931 O godzinie ro rano odbędzie się w 
Sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 6 na 
zasadzie niniejszem zatwierdzonych warunków 


licytacja 1/4 whi. 253 gm. Stryjówka. Nic- 
ruchomość oceniona jest na 6.583 zł, Naj- ; 
niższa oferta 4.588 zł. 5127 


Sąd grodzki, Oddzial Ii. 
Zbaraż, dnia 30 maja 1931. 


E. 2585/30. Edykt. Na wniosek Jana 
Żurawieckiego w Uhnowie odbędzie się dnia 
6 lipca 1931, godz. 8 rano w biurze Nr. 8 
licytacja połowy realności whl. 310 i 1/4 części 
whl. 26 gm, kat. Ostobuż. Nieruchomości 
powyższe oszacowane są na 3307 zł. şo gr. 
i 301 zk şo gr. Najniższa oferta wynosi 2000 
zł. 84 gr. i 201 zł, Poniżej najniższej oferty 


sprzedaż nic nastąpi. 5126 
Sąd grodzki, Oddział II. 
Uhnów, ćnia 4 czerwca 1931. 

E. 3261/30/7. Edykt licytacyjną. Dnia 

20 lipca 1931, godz. 8.30 przedpołudniem 


sprzeda się realności wiejskie whl. 331, 413 
gminy Podhorodce z przynalcżnościami. Naj- 
niższa oferta 97 zł. Bliższe szczegóły w edvk- 


cie licytacyjnym. 5124 
Sad grodzki, Oddział IMI. 
Skole, dnia 16 czerwca 1931. 
E. 3211j30/7. Edykt licytacyjny. Dnia 


20 lipca 193r r., godz. 9 rano odbędzie się 
licytacyjna sprzedaż realności wiejskich whl. 
M6, gl W, Ba. BE BZ gminy (Opera. 
Najniższa oferta 6181 zł. ro gr. Bliższe szcze- 
góły pocanc sa w edykcie licytacyjnym. 
Sąd grodzki, Oddział Il. 
Skole, dnia 15 czerwca 1931. 


E. VIII. 5846/30. Edykt łicytacyjny, Dnia 

22 lipca 1931 o godz. ro-tej w sali Nr. 82 
tut. Sądu odbędzie się licytacja 2'5 części pra- 
wa ograniczonej własności pola naftowczo 
„Renata“ obj. wl. 877 ks. naft, tut. Sadu 
wraz z inwcentarzem po potrąceniu obciąże- 
nia 173975% brutto. Wartość szacunkowa 
2.479 zł, 43 gr. Najniższa oferta 826 zł. 48 
gr. Interesowanych odsyła się do edyktu licv- 
tacyjnego, ogłoszonego na tablicy sądowej tut. 
Sądu odnośnie co do dalszych szczegółów. — 
Prawa, czyniące licytację  niedopuszczalną, 
mają być zgłoszone najdalej na powyższym 
terminie licytacyjnym, gdyż później nie mo- 
giyby być dochodzone przeciwko nabywcy w 
dobrej wierze, 0 5118 
Sąd grodzki, Oddział VIII. 
Drohobycz, dnia 6 maja 1931. 


<i24 
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ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 
Prez. 478/31 19. Ogłoszenie. Dnia 22 
czerwca 1931 rozpoczną się w gminie Bobrów- 
ka, okręg Sądu grodzkiego w Radymnie, do- 
chodzenia w przedmiocie założenia księgi grun- 
towej po myśli $ 2r ust. z 20 marca 1874 
Nr. 29 Dz. Ust. Kraj, Każdy, kto ma interes 
prawny w zbadaniu stosunków posiadania 
nieruchomości w tej gminie położonych, może 
się zgłosić i przytoczyć wszystko, co dla 
wtiąwienia lub ochrony swych praw za sto- 
sowne uzna, 5122 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Radymno, 15 czerwca 193i. 


UPADŁOŚCI 


S. 11/31/1. Sa. 312/29/2. Edykt konkurso- 
wy. Otwarcie konkursu do majątku Hermana 
Brettschneidera „kupca we Lwowie, ul, Skarb- 
kowska 1. Komisarz konkursowy Dawid Ter- 
kel, sędzia okręgowy we Lwowie. Zarządca 
masy Dr. Lipa Schumer, adw. Lwów, Kościu- 
Szki 2. Fierwsze zgromadzenie wierzycieli w 
powyż wymienionym Sądzie, biuro Nr. 22 
dnia to lipca 1931 o godz. 10o%  przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 25 
lipca r931. Aucjencja rozpoznawcza w tymże 
Sądzie dn, r3 sierpnia 1931 o godz, rr przed- 


południem. $107 
Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 8 czerwca 1931. 
Sa. 72/31/6. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Rach- 
miela i Ernestyny Tauber właśc. introliga- 
torni | fabryki wyrobów papierowych wc 
Lwowie, ul. Ormiańska 4. Komisarz ugodowy 
Dawid Terkel, sędzia okręgowy we Lwowie, 
Zarządca ugodowy Zygmunt Schorr, właśc. 
drukarni we Lwowie, Podlewskiego 9. Au- 
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 22 dnia 28 lipca 1931 o godz. 


a 


Sir. 7 


11 przedpoł. Czasokres do zgłoszenia wierzy- 


telności do 25 lipca 1931. 5108 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 10 czerwca 1931. 

Sa. 79/31/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Księ- 
garni Naukowej Ski z ogr. odp. we Lwowie, 
pl. Marjacki 9 działającej przez zawiadowców 
Ferdynanda Szczurkiewicza, ul. 29 Listopada 
6, Karola Jaremka, ul. Zimorowicza 179, Ze- 
nona Czemeresa, ul. Arciszewskiego 8, Hen- 
ryka Łopieńskiego, ul. Zamojskiego 9, wpisa- 
nego w rejestrze handlowym poc! firmą „Księ- 
garnia Naukowa Spółka z ogr. odp.“ we Lwo- 
wie. Komisarz ugodowy Dawid Terkel, sędzia 
okręgowy we Lwowie. Zarządca ugodowy Dr. 
Eugenjusz Majewski, adw. Lwów, pl. Dł- 
browskiego 2. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie biuro Nr. 22 dnia . 
sierpnia 1931 O godz. ır przedpołudn. Cza- 
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 30 lip- 
ca 1931. $109 

Sąd okręgowy, 

Lwów, 11 czerwca 1931, 


Sa. 9/31. Otwarte na wniosek cłużniczki 
Rózi Hirsch w Tatarowie postępowanie u- 
godowe zastanawia się cofnięcie wniosku, $1o2 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, dnia 16 maja 1931. 

Sa 22/31. Edykt. W postępowaniu ugodo- 
wem Salomona  Baumgartena wyznacza się 
ponowną audjencję na dzień 30 czerwca i 
1o rano. $119 

Sąd grodzki. 


Jarosław, 26 maja 1931. 


I. Sa 86/30/84. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe do majątku 
dłużnika Arona Mandelbauma w Krakowie, 
Nadwiślańska 2, jest zakończone. 5130 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Kraków, 16 stycznia 1931. 


Sa 42/31. Edykt ugodowy. Otwarcie no- 
stępowania ugodowego do majątku dłużników 
Dawida Griinfelca i Hindy Grünfeld w 
browie. Komisarz ugodowy  Eugenjusz Je- 
żowcr, sędzia okręgowy w Tarnowie. Zarządca 
ugodowy Mendel Ehrlich w Dąbrowie. Audjen- 
cja do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro Nr. 94 dnia 6 czerwca 1931 o godz, 
10.30 przedpołudnicm. Czasokres do zgłosze- 
nia wierzytelności do 1 czerwca 1931. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, dnia 9 maja 1931. 5143 

Sa 7/31. Zatwierdza się ugodę zawartą 
na audjencji ugodowej dnia 31 marca 1932: 
między dłużnikiem józefem Weisem z Tarno- 
wa a jego wierzycielami, 5144 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, dnia 16 maja 1931. 


Sa 44j31. Edykt ugodowy, Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Arnolda 
Schwarza w Tarnowie. Komisarz ugodowy 
Eugenjusz Jeżower, sędzia okręgowy w Tar- 
nowie. Zarządca ugodowy Dr. Abraham Cho- 
met, adwokat w Tarnowie, Audjencja do za- 
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 94 dnia 30 czerwca 1931 o godz. 9.30 
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie- 
rzytelności do 23 czerwca 1931. $145$ 


Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, dnia 23 maja 1931. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 348/30. Hryhor Ruszczak urodzony 
1894 z Międzygórza, żołnierz zabity został w 
jesieni roku 1916. Celem udowodnienia jes 
Śmierci uwiadomić Sąd albo kuratora Micha- 
ła Bzowego w Krymidowic o zaginionym d 


3 miesięcy. Şiz: 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 29 maja 1931. 


T. 537/30. Eleazar vel Łazar Chocak, 
urodzony 1900 w Porzeczu janowskiem, zgi- 
nął jako żołnierz ukraiński, Celem uznania go 
za zmarłego, wzywa się, aby do 3 m: 
od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości a 
nim Sądowi. $079 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 30 marca 1931. 


I. Cg. J. 313/31. Edykt Przeciw nieznanej 
z miejsca pobytu Rozalji Michalskiej wniesiona 
została do tutejszego Sądu w Krakowie przez 
Józefa Michalskiego w Krakowie skarga o 
separację od stołu i łoża z pn. Celem strze- 
żenia praw nicznanej z miejsca pobytu Ro- 
zalji Michalskiej ustanawia się p. Tomasza 
Kaletę w Dębnikach, Barska g2 kuratorem 
tejże. Tenże kurator zastępować będzie nie- 
znaną z miejsca pobytu Rozalję Michalską 
w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebezpie- 
czeństwo, dopóki ta w Sądzie się nie zgłosi 
lub innego pełnomocnika nie zamianuje, 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 


Kraków, dnia 11 maja 1931. 5I3I 


T. 41/31. Walenty Syrek, syn Jana i Ku- 
negundy z Wcislów, urodzony dnia ro lu- 
tego 1898 w Bukowiu, tan przynależny, żoł-- 
mierz 20 p, p, II komp. I batal. armji pols., 
zaginął na froncie bolszewickim w 1920 r. 
pod Beresteczkiem, gdzie miał zostać pocho- 
wany, Wdrażając postępowanie ceiem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą, zarazem ogla- 
sza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomości 
o zaginionym Sądowi. Wzywa się go, aby sta- 
wil się przeć podpisanym Sądem, lub w 
inny sposób dał znać o sobie. Po dniu /24 
czerwca 1932 Sąd na ponowny wniosek orze- 
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 


Kraków, 11 maja 1931. 5132 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 18 czerwca 1931, 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 


| oz 422'— Praga 21:03 08 
Wa ucina. openhaga 190:30— Warszawa 7989— 
= 1 Ai 7 Londyn 34:5575 Zurych 137:50:00 
OABRÓW „SZĘ z in Medjolan 37:21*— Czerniowce 43:50 
GIEŁDA ZBOŻOWA, | i «2 
} i AKCJE. ra 
Lwów, 16 czerwca. A ea m 1 
Owies nieco potaniał. Pozatem sytuacja | Renta majowa 0'55-— Silesia 20:00 
bez zmiany. Renta lutowa 0-251  Alpiny M. 13:05 
Tendencja zniżkowa utrzymuje się nadal, Dunaj S. Adria 94:50 Berg u. Hüt. 452:— 
Usposobienie słabe. Bankverein 15— Kompas 1225 
Poldi Hütteù 87:15 Unionbank 3:30 
GIEŁDA NABIAŁOWA, 4 Länderbank 20:50 Bodenkredit _ 94:— 
j Rima 3350 Kreditanstalt 2275 
Lwów, 16 czerwca. Skoda 24210 Austr. kol. p, 3805 
W mleku i maśle duża podaż „przy ce- | Hipoteczny SĄ:— Goleszów 238" -- 
nach utrzymanych. Jaja zwyżkują z powodu | Kolej półn. 1245:— Browary 89:50 
braku dowozu. Tendencja dla jaj zwyżkowa, | Cement 53'— Prager Eisen 569— 
pozatem utrzymana. Zieleniewski 10:—  Siersza 12:75 
Ceny rynkowe: Apollo 114— Nafta 28:50 
Masło deserowe od zł. 320.— do 340.—; | Fanto 1155— Rakszawa —50 
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do 135.75; jaja eksportowe 145/48 od zł 
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pszenica dworska ex 1930 „ . . 27:50 28— | 7%, pożyczka stabilizacyjna 77:50 
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żyto zbiorowe ex 1930 . .. . 24:— 2425 gaj obligacje Banku Gosp. Kraj. 94— 
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pszenica dworska ex 1980 . „ . 30-- 30:50 | Paryż 3494— Praga 05:49— 
pszebica zbiorowa « « » « « + +: 2ŻÓ--- 28:50 | Szwajcarja  173:26— Wiedeń 125:40:00 
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owies małopolski ex 1980 . . , 3200 33— GIEŁDA WARSZAWSKA, 
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proso krajowe . s.. ea > —— —— Bank Polski 117:— Syndykat roin. 10— 
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SEDA Alera Lilpop Rau 14— Rudzki 12:03 
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pasz 


POWIEŚĆ, 
Przekład autoryzowany z angielskiego. 


Do dziewiątej brakowało tylko 
dziewięć minut, Pont Le Bec wylał do 
szklanki ostatnie krople szampana, 
wypił : wstał, Wyszedł 
schody, niosąc w ręku pudelko od cy- 
lindra. W kieszeni miał czapkę i czar- 
ną, jedwabną maskę. 

Musiał zatrzymać się chwilę na 
zakręcie schodów, bo przez hall żal 
służący, poczem wślizgnął się cicho za 
parawan. Upływały minuty. Zegar 
wybił kwadrans po dziewiątej i światła 
nie gasły. Pont Le Bec był pewny nie- 
zawodności swej zabaweczki i nie 
przypuszczał, że mechanik ją odna- 
lazł, ponieważ elektrownia funkcjono- 
wała normalnie i nie było potrzeby 
szczegółowego badania jej urządzenia. 

Wybiło wpół do dziesiątej i Pont 
Le Beca ogarnęło lekkie zdenerwowa- 


po cichu na | 


| 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


cie 1 cały dom pogrążył się w ciem- 


nościach, 
Szybki 

wpadł do 

dokładnie 


jak błyskawica Pont Le Bec 
jadalni. Za dnia wymierzył 
odległość i przerobił wszyst 
kie ruchy. Wśród śmiechów i wołania 
o zapałki dopadł do stołu cicho jak 
kot į wyciągnał rece, porwał wazon 
i wypadł z powrotem do hallu, 


Tu włożył wazon do pudełka od 
cylindra, wyłożonego wełną, otwo- 
rzył frontowe drzwi, zbiegł po scho- 
dach, wyciągnął z krzaków rower, 
skoczył na siodełko i pomknął w nec. 
Miał do pociągu kwadrans czasu. Plan 
ucieczki obejmował jazdę koleją do 
Rugby, stamtąd zamówionym samo- 
chodem do Holyhead, stamtąd ir- 
landzką pocztą do Queenstown, stam- 
tąd koleją do Cork, a z Cork statkiem 
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MOJIĘŻNE, PÓŁ MOVIEŻNE 
NIKLOWANE i DZIECINNE 
I QÓŻKA ŻELAZNE pa PENSJONATÓW, 
UMYWALNIE. STOJAKI, URZĄDZENIA 
GABINETÓW PENNO SZPITALI $ 
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a FABRYKA MEGLI METALOWYCH 
PA ODLEWNIA ŻELAZA D 
NDZ TERCJARKA 1 10. ELISAN A S 


WALNE ZGROMADZENIE 
TOWARZYSTWA PRZEMYSŁOWEGO 
KOSECKICH 
Spółki akcyjnej we Lwowie 
odbędzie się, nie, jak w numerze „Gazety 
Lwowskiej“ Nr. 130 z 9 czerwca b, r, po- 
dano, na dniu 27 czerwca b. r., lecz 30 czerwca 
b.r, z nieznłienionym porządkiem dziennym, 
5128 


Nr, 138 
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NADZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 
LUDOWEGO BANKU SPÓŁDZIELCZEGO 


z ogran. odpow. we Lwowie 
odbędzie się 
dnia 25 czerwca 1931, © godz. 17-tej, 
w lokalu Banku, pł. Akademicki 4. 
PORZĄDEK DZIENNY: 


1) Protokół Walnego Zgromadzenia z dnia 
15 kwietnia 1931; 

2) Bilans surowy z dniem 31 maja 1931: 

3) Sprawa fuzji; 

4) Wnioski członków, 


ZARZĄD 
Ludowego Banku Spółdzielczego 
z ogran. odpow. we Lwowie. 


WEZWANIE WIERZYCIELI. 

Uchwałą Walnego Zgromadzenia „SPÓŁKI 
TERENOWEJ" sp. z ogr. odp. 'we Lwowie 
z dnia 25 października 1928 r. postanowiono 
rozwiązanie i likwidację tej Spółki. 

Wzywa się wierzycieli Spółki, by do 3 
miesięcy zgłosili swe pretensje u likwicatora 
Spółki, Dra FEugenjusza Futymy, adwokata 
we Lwowie, ul, Sykstuska |, 22. SITE 

Lwów, dnia 17 czerwca 1931 r. 
Dr.- FUTYMA, likwidator, 


$III 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


UNIEWAŻNIAM zgubione świadectwo odej- 
ścia z Politechniki Warszawskiej, — Hen- 
ryk Kaczmarek. $110-3 


UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobisty 
U. J. K. — Braunówna Estera. $129-3 


łu we Lwowie przy ul. 


robót. 


dziwem natchnieniem. Toteż szanse 
rewizji statku towarowego w Havrze 
w poszukiwaniu Dukayne'a były mi- 
nin.alne, 


Pont Le Bec zabawił w jadalni trzy- 
Gieści sekund. W ciągu minuty w rę- 
kach wszystkich mężczyzn rozbłysły 
albo zapałki, albo zapalniczki i w po- 
koju zrobiło się zupełnie jasno. Oczy 


* gości zwróciły się na Henryka, stoją- 


cego w drzwiach z rozpostartemi re- 
kami, jakby na straży wejścia, 
, Proszę pozostać na 
miejscach — rzekł gospodarz, 

On pierwszy zapalił zapałkę į zau- 
ważył zniknięcie cennego wazonu. 
Zrozumiawszy, co się stało, skoczył 
ku drzwiom i zasłonił je sobą. Wie- 
dział, że przez drugie drzwi, prowa- 
dzące do służbowej części domu, nikt 
nie mógł przejść, nie będąc widzia- 
nym, 

Wszedł starszy lokaj, a za nim 
dwaj młodsi ze świecami w rękach. 

— Czy kte przebiegł koło was? — 
zapytal ostro Henryk. 

— Nie, proszę pana. 


swoich 


We Lwowie, dnia 15. czerwca 1931 r. 


OGŁOSZENIE. 


Dyrekcja Banku Gospodarstwa Krajowego Oddział 
we Lwowie ogłasza 


Przetarg publiczny 


na wykonanie robót publicznych w budynku mieszkalnym przy ulicy Mickie- 
wicza l. orj. 3. Formularze ofertowe i bliższe informacje można otrzymać 
w biurze Wydziału Gospodarczego Banku Gospodarstwa Krajowego Oddzia- 
Kościuszki l. 1l w godzinach od 1l-tej do 13-tej aż 
do dnia 2-go lipca b. r. włącznie. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 3-go lipca 
b. r. w biurach Banku Gospodarstwa Krajowego Oddziału we Lwowie o go- 
dzinie 12-tej przedpołudniem. 


Przedsiębiorcy biorący udział w przetargu publicznym mają złożyć do 
Wydziału Gospodarczego Banku Gospodarstwa Krajowego Oddziału we 
Lwowie oferty z wymienieniem nazwiska oferenta tudzież wadjum, w go- 
tówce lub w papierach pupilarnych, w wysokości 5%, od oferowanej sumy, 
które należy złożyć w Wydziale Depozytowym tegoż Banku. 


Dyrekcja Banku Gospodarstwa Krajowego Oddział we Lwowie za- 
strzega sobie swobodny wybór oferenta bez względu na wysokość ofero- 
wanej kwoty, oraz dowolną zmianę w ilości poruczonych do wykonania 


zona Minga, oprócz Henryka, Guy 


towarzystwo zasiadło do stołu, pięk-- 
1 


ny okaz starożytnej porcelany był 

przedmiotem ogólnego podziwu. 
Nagle, zapłonęły z powrotem 

wszystkie światła i z piersi zgroma- 


dzonych wyrwał się jednogłośny, mi- 
mowolny okrzyk. Henryk stał w dal- 
szym ciągu koło drzwi. Był bardzo 
blady. Rozprawa z Meriel i kradziez 
wazonu wytrąciły go z równowagi W 
stopniu, jakiego jeszcze nie doświad- 
czył. 


— Nie wiem, czy kto pozwolił so- 
bie na taki żart, ale w chwili, gdy zro- 
biło się ciemno, ktoś zabrał ze stołu 
wazon Minga — oznajmił głośno. 


Oczy obecnych skierowały się na 


stół. 


Henryk, ciągle jeszcze 
żeniem, że ktoś z niego 
czekał na odpowiedź. 
odezwał, 


pod wra- 
zażartował, 
Ale nikt się nie 


— len wazon może się łatwa 
zbić, Byłaby to wielka szkoda, bo dru- 
giego takiego niema na świecie. 


mie. Spojrzał na światło nad konsolą | towarowym do Havru. Pomysł powro- — Co się stało ze światłem? l Twarze mężczyzn wyrażały mil- 
kominka, które w tejże chwili za- | tu do Francji drogą na Irlandję, gdzie — Telefonowaiem do elektrowni. | czące zdumienie i oburzenie. 
drgało. Raz, drugi gaz Terei policja nie była w możności wyłanać Zaraz będzie Światlo, ©. (CA 
W chwilę później w żatrówce nad , połowy miejscowych przestępców, a W ogólnem podnieceniu nikt do ; 
jego głowa rozległo się słabe puknię- ' tem bardziej przejezdnych, był praw- | tej chwili nie zauważył zniknięcia wa- 
TENA OGŁOSZEŃ: Za i wiersz milimetrowy l-szpaltowy koumny Śsłamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 1$ gr. — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny AE 
w nadesłanem  nekrologjiśaQ gro —- w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym. paski na strokicach tekstowych 60 gre —- po kronice 50 gr. na |-szej fpo 
„ fagłówkiem)z8O gr. — drobne ogłoszenia za słowo 1% gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 466 zł, — tekstowa 680 zł. — pierwsza 
(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tahalaryczne cyfrowe 500/,, — zamiejscowe 300, droższe. 


„Drukarara Polska, Lwów, ul. Chorążczyzny 


17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 


